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Fata pędzę-.
W  zawrotnem tempie gonią się wypadiki, 

jeden za drugim.
1. W  piątek 28 września dokonała się sub­

skrypcja pożyczki wewnętrznej.
2. Przypadkowym zbiegiem okoliczności 

tegoż właśnie dnia popołudniu odbyło się po­
siedzenie Rady ministrów, na fotórem została 
uchwalona redukcja urzędników. Nazajutrz 
nastąpiło doręczenie wypowiedzeń 3-miesięez- 
nyoh. Oczywiście zaciągnięte zobowiązania 
będą musiały być dotrzymane. Zredukowani 
będą musieli płacić raty subskrybowanej po­
życzki mkno utraty posad, albowiem gdyby ich 
nie płacili, zostaną one ściągnięte w drodze 
egzekucji.

3. Wczoraj rozpoczęła się w Sądzie Naj­
wyższym rozprawa kasacyjna b. więźniów 
brzeskich.

4. Jutro mianowana przez wojewodę rada 
tó. Krakowa nada honorowe obywatelstwo 
tóarszałkowi Piłsudskiemu.

5. W  najbliższy piątek nastąpi wjazd trium­
falny marszałka Piłsudskiego do Krakowa i 
*ewja kawalerji na błoniach krakowskich.

6. Bieżący tydzień to tydzień propagandy 
nStrzelca“. Wszędzie biało-czerwono-zielone 
chorągwie i biało-czerwono-zielone afisze. 
Przypadek zrządził, że barwy biało-czerwono- 
bielone to barwy dwóch państw rządzonych 
Przez dyktatury: Włoch i Węgier.

7. W  Sanoku skończył się ciekawy proces 
°  mord polityczny w Brzozowie, ale w Sam­
borze toczy się jeszcze ciekawszy proces o 
Namordowanie śp. Hołówki.

Nawał zdarzeń — nawał wrażeń.
Fata pędzą — pędzą fata...

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział I I I  karny Dnia 
września 1933. Sygn. I I I  Pr. 230/33. Sąd Okręgowy, 

yidiz.iał I I I  karny w Krakowie, na posiedzeniu niejaw- 
em w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro- 
Ura-tora Sądu Okręgowego w Krakowie —  wydał na- 

T^Pujące postanowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 
■ 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i wyko- 

JUą przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 27 
- z«śnia 1933 konfiskatę czasopisma ,. Naprzód" Nr.

z dnia 27 września 1933 z powodu treści artykułu, 
p ieszczon ego  na stronie 3, którego tytuł zaczyna się 

słowa „S TR A JK " do słów „GOSPODARSTW A ROL- 
*J iO « wraz z tytułem i od kłów „W  SPR A W IE " do 

ipó W CAŁEJ POLSCE", albowiem treść tych ustę- 
15^  .''vraz z tytułem zawiera znamiona występku z art. 
skonr J’ 170 kk’ Nakazuje się dalszego rozszerzania 

lsW a n e j  treści powyższego artykułu wraz z ty- 
r^ie°*L a zakaz łen ma hyc ogłoszony w  przepisanej for- 
bzien .Lnaj,blizsz>'m numerze czasopisma „Naprzód" i w 
'hisma n, 1,rz<:idow-vm' 3> €aly nakład skonfiskowanego 
hrezes s byĆ zniszCzony- Przewodniczący: Dr. Huibł wr. 

  _ ‘ldu Okręgowego. Protokolant: Szymański wr.

i^rze^d społeczny
■/ UBEZPIECZENIU SPOŁECZiNEM
d l i - ! 3 i  N lI^ lAMI L. Frankowskiej i E. Mo- 
H,.| ‘:ow ministerstwa opieki społecz.

J os .a a wydana przez biuro wyda wnicze Z w. 
5 i S w h  w Krakowie (ul. Batorego 5). Cena 

 ̂ Za- egzein,p!larz oprawny w płótno. Za-

^ e z P K O  ° diXmiednia kW0tę

Początek sezonu politycznego 
pod znakiem redukcyi
(Korespondencja własna)

Warszawa, 1 października
W  piątek odbyła się po dłuższej przerwie Rada 

ministrów^ co prasa rejestruje jako pp cza tek 
sezonu politycznego. Na ctzem ten początek ma 
polegać, trudno doprawdy powiedzieć. Przecież 
tesame pisma jednem tchem donoszą, że wbrew 
poprzednim pogłoskom sesja sejmowa nie zosta­
nie przyspieszona, lecz zacznie się „normalnie" tj. 
od 31 października. Witedzą już naiwet, że nie bę­
dzie w tym roku iziwylkłego odroczenia sesji na 30 
dni, lecz że Sejm będzie faktycznie obradował — 
jaik konstytucja przepisuje pełnych 5 miesięcy.

Inna rzecz, czem wypełni się ten czas, — zwy­
kle -obrady tzw. sesji budżetowej wypełniały 
głównie obrady nad budżetem przedewszystkiem 
w  komisji, a w międłzyczasie uchwalano tuzinami 
różne ustawy. Teraz, ma być inaczej: ustawy po- 
jawią siię jeszcze w bm. iw folrimiie dekretów, Sejm 
zaś poświęci^ pierwsze dwa miesiące obradom 
nad konstytucją. Będzie to, jak z dotychczaso­
wego stanu rzeczy wynika, naśladownictwo naj­
nowszego pomysłu kolejowego ,podróż w nie­
znane", ileże dotychczas nie jest wiadomem, skąd 
się weźmie większość do uchwalenia konstytucji. 
Robi się, co prawda, różne dywersje, ale naraz,ie 
w  formie plotek, w których celuje krakowski 
„IKG“ . Om wie coś o przygotowującym się rozła­
mie" W StTrrttóeiivvte‘ ludb^Tetrr, ale Swoim zwycza­
jem przemilcza oświadczenia wymienionych po 
nazwisku rozlamowiczów, że im się o czemś po- 
dobnem ani nie śni.

W  związku z początkiem sezonu politycznego 
znowu wychodzi na tapet sprawa zmian w rzą­
dzie. Tyle razy już mówiono o ustąpieniu pp. Za­
rzyckiego, Hubickiego i1 Pierackiego, że powtarza­
nie tych wiadomości zaczyna już być nudneui.

Go to kogo interesuje, kto ze znanej grupy .po­
wołanych" ma objąć ich następstwo,, trudno do­
prawdy odgadnąć. Będzie ten czy inny, tzmłany 
istotnej nie będzie. Wiadomo zresztą, kto to bę- 
diziie: jeden z tych 14 wyższych oficerów, których 
minister spraw wojskowych chce odkomendero­
wać do cywilnych resortów.

Większe natomiast niż sezon d zmiany wraże­
nie wywarły „niebieskie arkusze", jakie od 
29 września masowo przyfrunęły do ministerstw. 
Reforma cizy — jak ją nazywają — usprawnie­
nie administracji zaczyna się od pozbycia się tych 
urzędników, którzy administrację zmontowali 
i  najlepiej ją znają, mianowicie od urzędników 
przejętych po państwach zaborczych. Jest to 
dopiero pierwsza „transza", gdyż na 1 listopada 
ma pójiść druga tak, aby osiągnąć rzekomo ko­
nieczny stan zmniejszany o 7—10% . Dzieje się 
to, naturalnie pod hasłem oszczędności, której 
efekt ma się wyrazić już w opracowywanym o- 
beonie preliminarzu budżetowym na 1934/35.

Na tej redulkfeji personalnej jednak nie skończy 
się, nastąpi i  redukcja płac. Niema to być zwy­
czajna gilotyna, jaką zastosował przed dwoma 
laty p. Matuszewski, ma to stać się pod niewinną 
nazwą „przerachowania" tj. sprowadzenia plac do 
jednego źródła i jednej natewy: mają być wyłącz­
nie płace podstawowe wedle stopni bez żadnych 
•szczebli i1 dodatków.

Wrażenie już dokonanej i zapowiedzianej re­
dukcji jest olbrzymie, począwszy od niemej roz­
paczy aż do interwencji pogotowia ratunkowego, 
która w ostatnich dniach września miała miejsce 
w jednym z banków państwowych podczas dorę­
czania dekretów zwalniających. W  ten sposób za. 
inaugurowany został sezon polityczny, dalsze nie. 
spodizianki nastąpią.

120 I 150 m llfo n ó w
Wedle stanu z 1 października subskrybowano 

na pożyczkę narodową około 246 miljonów tak, 
że można liczyć, że do 4 bm. tj. do zamknięcia 
subskrypcji zgłoszone będzie izwyż ćwierć miljar- 
da zł. Teraz zaczyna się kwestja, co z tą nadwyż­
ką począć. Wedle art. 1 ustawy z 5 września mi­
nister skarbu upoważniony jest do wypuszczenia 
pożyczki wewnętrznej w nominalnej wysokości 
120 mili jonów ził, co znaczy, że do zużytkowania 
nadwyżki potrzebną jest nowa ustawa względ­
nie — jak poprzednim razem — dekret prezy­
denta Rzpilitej.

O pojawieniu się takiego dekretu już donoszą. 
Wynika to z autorytatywnego oświadczenia, że 
rząd ma zamiar użyć sumę ponad 120 milj. na in­
westycje. Tak tylko się mówi, gdyż z różnych 
stron wyrażono wątpliwości, ozy 120 miljonów — 
po potrąceniu różnicy na kursie emisyjnym i ko­
sztów o jakie 10 miljonów mniej — wystarczy na 
zamierzony pożyczką cel tj. na pokrycie budżeto­
wego deficytu.

Okazuje się, że rząd nie docenił, powiedzmy, 
ofiarności społeczeństwa albo nie miał zgóry 
planu, w jaki sposób tę ofiarność pobudzić. Taka 
pięć razy mniejslza Austrja także rozpisuje po­
życzkę wewnętrzną, ale w wysokości 330 miljo- 
nów szylingów — prawie tyleż zł, swoją <frogą 
tylllko na 4% i w  formie losów. Majowe postano, 
wiernie „zainteresować" pożyczką armję urzędni­
czą, pozwalało zgóry przewidzieć, że 120 miljo­
nów będzie pokrytych na pierwszy ogień a mimo 
to nie zdecydowano się odrazu na taką4 sumę, któ­
ra — o tem zarząd skarbu chyba wie — wystar­
czyłaby bodaj na zamierzony cel, trzeba więc 
sztukować nową ustawą.

Zanim to się stało, zanim wogóle wiadomo, ja­
ka nadwyżka będzie do dyspozycji1, już odzywają

się głosy przeciw pierwszemu porywowi użycia 
nadwyżki na inwestycje. A nie jest to głos byle. 
jafii, lecz człowieka mającego w  sanacji markę 
wybitnego znawcy finansowego: b. ministra skar­
bu p. Matuszewskiego. P. Matuszewski nie zgadza 
się na gospodarowanie nadwyżką, nie chce sły­
szeć o inwestycjach, przeznadzając jedynie parę 
miljonów na wybudowanie gmachu dla Ribljołe- 
ki Jagiellońskiej nihy jako rewanż państwa dla 
społeczeństwa, resztę zaś — tego wyraźnie nie 
mówi, ale można się domyśleć, że woli zatrzymać 
pieniądze w kasach na pilniejsze potrzeby, a więc 
na łatanie dalszego deficytu, który p. M. oblicza 
na r. 1934/35 na 200 miljonóiw lał.

W  tein sposób mamy potwierdzenie stanowiska 
prasy opozycyjnej, która zgóry pisała, że 120 mi­
ljonów na przeszło — i 'tegoroczny deficyt to za- 
mało, nie mówiąc „o niewiadomej" na 1934/36 
mimo gruntownych oszczędności zapomocą re- 
dufkcyj.

Sprawa staje się już aktualną, gdyż nadwyżka 
faktycznie jest i ustawa o jej zużyciu musi1 się 
pojawić. Można być ciekawymi, jaki pogląd zwy­
cięży: inwestycje czy schowanie jako rezerwa na 
ciężkie czasy.

Kto k o p  przetrzyma?
Minęło jiuiż pięć miesięcy od Czasu, jak p. staro­

sta Fiala opieczętował Dom Robotniczy w Bochni.
Interwencje w urzędzie wojewódzkim i w rai- 

nilslerstwie spraw wewnętrznych nie dały do 1«j 
pory rezultatu.

Jak myślicie, towarzysze, kto dłużej przetrwa, 
dom czv starosta Fiala?

Cena numeru 25 gr.

Redakoja I Adm inistracja:

Kraków 
ul. Dunajewskiego 5

Telefon  Redakojl 103-96 

Telefon Adm inistracji 103-10 

A d res dla telegramów; 
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M ł o d e  p o k o i
Obchody „M IĘDZYNARODOW E­

GO D NIA MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZEJ" nabierają z każdym rokiem 
coraz to większego znaczenia w ca­
łym ruchu socjalistycznym świata. Od 
„idącego już pokolenia" oczekujemy 
wszyscy wielkich rzeczy; historja ka­
zała mu być POKOLENIEM W ALK I, 
historja stawia przed nim MOŻLI­
WOŚĆ OBJEKTYW NĄ podjęcia dzie 
ła PRZEBUDOWY SPOŁECZNEJ, 
ziszczenia najdumniejszych snów, ja­
kie Ludzkość znała kiedykolwiek.

Ta młodzież dzisiejsza dojrzewa w 
warunkach nieopisanie trudnych; tra- 
gedja bezrobocia przygniata ją ze 
szczególną mocą; kryzys moralny 
„gasnącego ustroju", faszyzm, milita- 
ryzm , brak szkół, nędza rodzin, —  
to wszystko otacza; —  chłopcy i 
dziewczęta epoki powojennej stykają 
się z tem wszystkiem od najmłod­
szych lat.

Do młodego pokolenia apeluje SO­
CJALIZM. Niesie mu swoje ideały, 
swoje rozumienie rzeczywistości, swo 
ją postawę zasadniczą wobec kata­
strofy gospodarczej i wobec katastro­
fy kulturalnej, przeżywanych przez 
narody.

My podchodzimy do naszej mło­
dzieży inaczej, niż inne systemy, niż 
inne kierunki. Żądamy od NASZEGO 
młodego pokolenia
SAMODZIELNOŚCI W  MYŚLENIU, 
samodzielnej pracy nad sobą, —  nie 
żadnego niewolniczego naśladownic­
twa poprzedników. Żądamy jednocze­
śnie jednej rzeczy: zrozumienia, że 
pomiędzy PRZESZŁOŚCIĄ Waryń­
skich, Limanowskich, Okrzejów,

Montwiłłów, TERAŹNIEJSZOŚCIĄ 
ludzi, odpowiedzialnych w  tej chwili 
za los Socjalizmu polskiego, i PRZY­
SZŁOŚCIĄ, która przyjdzie po nas, 
istnieje ZW IĄZEK ORGANICZNY, 
nierozerwalny, bo powstały ze źródła, 
leżącego u najgłębszej podstawy ru­
chu, —  z pragnień, potrzeb, marzeń, 
dążeń mas pracujących Polski.

* *
*

Trzy organizacje reprezentują nie­
jako NASZE młode pokolenie. Dni 
najbliższe mają być dniami propagan­
dy na rzecz ORGANIZACJI M ŁO ­
DZIEŻY T. U. R. Trzeba, by każdy 
towarzysz partyjny, każdy zawodo­
wiec zdał sobie sprawę, że ten „ty ­
dzień propagandy" —  to jest i dla 
niego tak samo tydzień wysiłku, cho­
ciaż on sam ma już siwe włosy. Da­
lej idzie CZERWONE HARCER­
STWO, —  „benjaminek" P. P. S., i 
ZW IĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁO­
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ (aka­
demickiej), którego „odcinek" staje 
się odcinkiem pierwszorzędnym. Mło 
dzież akademicka —  choćby była 
„burżuazyjna" sto razy —  stanowi 
dzisiaj w  swojej masie ów rezerwuar 
tężyzny fizycznej, z którego czerpie 
pełnemi dłońmi faszyzm wszelkiego 
gatunku i w  Niemczech, i w  Polsce, 
i we Francji nawet; młodzież akade­
micka —  to ognisko energji „elemen­
tów zdeklasowanych". OGNISKO 
TRZEBA ZDOBYCI Potrafiło to u- 
czynić MOJE pokolenie (Unja mło­
dzieży postępowej —  niepodległościo­
wej) w warunkach też niełatwych. 
I teraz MOŻLIWOŚCI stoją tuż u 
wrót; byle wniknąć w  starą prawdę,

Wielki proces bezrobotnych m. Warty w Sieradzu
Byliśmy głodni—chcieliśmy pracy lub Chleba

(Kor. własna).

p o k o l e n i e

Głośna swego czasu sprawa najścia bez 
robotnych na magistrat m. Warty, din. 12 
stycznia 1933 r. i zajść z policją wzbu­
dziła wielkie zainteresowanie wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa pow. sie­
radzkiego. Na rozprawie sala Sądu 0- 
kręgowego w Sieradzu wypałndona by­
ła szczelnie. Oskarżeni, w  liczbie 12, 
zasiadali na dwóch ławach. Obronę wno 
sili tow. tow. adw. Kempner Rafał z m. 
Łodzi i adw. Fełnberg Nikodem z W ar­
szawy.

Na rozprawę przybył specjalnie tow. 
poseł Szczerkowski i przedstawiciele 
Związku klasowego w Sieradzu.

Na ławie oskarżonych zasiedli miesz­
kańcy m. W arty: Dzienniak Tomasz,
Grochulski Roch, Grochulskl Stanisław, 
Żmudzińska Władysława, Kubiś Tomasz, 
Szuszwalak Bolesław, Krawczyk Jan, 
Wilczyńska Marjanma, Wojciechowska 
Bronisława, Grodkiewicz Józef, Pawel­
czyk Tadeusz i osobno na specjalnem 
krześle Auerbach Edmund, oskarżeni o 
to, że 12 stycznia b. r, w  m. Warcie 
pow. sieradzkiego, przed magistratem 
brali udział w  zbiegowisku publicznem, 
składającem się z miejscowych robotni­
ków, które, działając wspólnemu siłami, 
„przemocą usunęło wzbraniających do­
stępu do magistratu funkcjonarjuszów 
policji państwowej, i wyrwawszy zamek 
przy drzwiach, wtargnęło następnie do 
magistratu, domagając się zapomocą 
gróźb od burmistrza m. Warty, wydania 
zasiłków ".

Auerbacha Edmunda oskarżono o to, 
że w styczniu b. r. w  temże miejscu 
pcożegał robotników do urządzenia wy 
żej wymienionego zbiegowiska publicz­

nego. Oskarżeni byli z art. 163 K. K. i 
art. 26.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przez 
przewodniczącego Sądu Okręgowego 
Belli, nastąpiły zeznania oskarżonych. 
Wszyscy, z wyjątkiem Auerbacha, w y­
jaśnili, że brali udział w  zbiegowisku, 
nie przyznając się do zarzucanego im 
szarpania, bicia i krzyków. Następnie 
wyjaśnili, że do wszystkiego sprowoko­
wał ich Auerbach, który mówił, że idąc 
pod Magistrat, nie powinni iść z gołe- 
mi rękoma. On ma klucz od świetlicy 
strzeleckiej, może im dostarczyć różne 
rzeczy. Następnie namawiał do bicia 
burmistrza. (Nawiasem mówiąc Auer- 
baoh chciał zmusić burmistrza do ustą­
pienia i sam nim zostać). Oskarżony 
Auerbach do winy się nie przyznał, o- 
świadczając na wstępie, że jest człon­
kiem B. B, W. R., radnym m. Warty, 
członkiem Sejmiku Powiatowego, Ko­
misji Podatkowej itd., itd.

Następnie Sąd przystąpił do badania 
świadków. Świadkowie oskarżenia w  
liczbie 7, w osobach policjantów, bur­
mistrza Kubackiego opisywali przebieg 
zajść w  myśl aktu oskarżenia. Poli­
cjanci skarżyli się, że zostali poturbowa 
ni. Burmistrz m. W arty Kubacki Cze­
sław, zeznał, iż słyszał różne okrzyki 
pod adresem magistratu, że bezrobot­
nych rodzin w  WaTcie było 250, a pra­
cowało tylko około 60 i w  dodatku na 
dwie zmiany. Robotnik otrzymywał dwa 
złote dziennie, a po potrąceniu różnych 
świadczeń zaledwie... 1.40 do 1.50 zł.

Świadkowie obrony, uczestnicy zajść 
przed magistratem zeznali, iż słyszeli w 
Związku od członków, jak Auerbach na 
mawiał bezrobotnych do rozruchów; iż

że MASOWOŚĆ jakiegokolwiek ru­
chu stanowi W YŁĄCZNIE  o jego 
istotnej mocy. „Elita" bez M ASO­
W YCH  wpływów przeobraża się w... 
„grono intelektualistów". Wtedy prze 
staje być CZYNNIKIEM wypadków...,

* **

Pisałem przed chwilą o „związ­
ku organicznym", łączącym „naj­
młodszych" z tradycjami r. 1905, 
lat następnych i —  wreszcie-r-r. 1918. 
Co jest treścią tego „związku"? Dwie 
idee:

SOCJALIZM I WOLNOŚĆ.
SOCJALIZM —  to światopogląd, 

to metoda myślenia, to cały świat 
ideałów, to złota legenda i codzienna, 
żmudna praktyka w  jednym wspól­
nym kształcie... A  WOLNOŚĆ? Jak­
by to określić? WOLNOŚĆ —  to za­
wołanie, którem witają siebie co­
dziennie więźniowie obozów koncen­
tracyjnych w  Niemczech; W O L­
NOŚĆ brzmi —  dzisiaj cichutko —  w 
dzień zaduszny nad mogiłą Matteot- 
ti‘ego; słowo: WOLNOŚĆ uderzało 
skrzydłami o  ściany brzeskiego w ię­
zienia.

Bo tu —  młodzi towarzysze!— tkwi 
sedno sprawy: CZŁOW IEK JUTRA, 
BUDUJĄCY SOCJALIZM, MUSI 
BYĆ CZŁOWIEKIEM, POGARDZA­
JĄCYM  W SZELKĄ NIEW OLĄ.

W  przeciwnym razie —  nie zbudu­
je Socjalizmu; zbuduje, w  najlepszym 
wypadku, jakieś baraki rekrutów.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

policja sprowokowała całe zajście, ko­
piąc i bijąc kolbami zgromadzonych bez 
robotnych.
Prokurator w  swojem przemówieniu u- 

dawadniał, iż oskarżeni są winni i do­
magał się skazania wszystkich (z wy­
jątkiem Auerbacha, co cło którego zrze 
ka się oskarżenia z braku dowodów).

Następnie zabrał głos adw. tow. Kem 
pner z Łodzi. W  blisko półtoragodzu.'- 
nem przemówieniu zajął się drobiazgo­
wą analizą błędów prawnych rozumo­
wania prokuratora. Cała sala słuchała 
mowy z głębokiem wzruszeniem. Usły­
szeli wszyscy, czem byłby naród, czem 
byłby Rząd, któryby ludziom zrozpa­
czonym, głodnym zabraniał wołać o 
kawałek chleba. Wrażenie przemówie­
nia bez zawieszenia.

Jako następny obrońca przemawiał 
tow. adw. Feinberg Nikodem z Warsza 
wy. O godz. 16 sąd ogłosił wyrok, mo­
cą którego oskarżeni bezrobotni, skaza 
ni zostali od 18 do 6 miesięcy w ięzie­
nia bez zawieszenia.

Obrona zapow iedzia ła  apelację.
Skazani zostali: Tomasz Dzienniak na 

t rok i 6 miesięcy;
Roch Grocholski na 10 miesięcy;
Władysława Żmudzińska na 10 mie­

sięcy;
Bolesław Szuszwalak—na 10 miesięcy;
Marjanna Wilczyńska — na 10 mieś.;
Józef Grodziowicz —  na 10 miesięcy;
Bronisława Wojciechowska — na 10 

miesięcy;
Tadeusz Pawelczyk— na 6 miesięcy;
Tomasz Kubiś — na 6 miesięcy;
Jan Krawczyk — na 6 miesięcy.
Auerbacha uniewinniono.
Należy zaznaczyć, że w czasie proce-

MAŁY FELJETON
Przemysł subskrybuje

Woźny Sp. Akc. Kropka (Wytwórnia dziur 
do armat) zameldował dyrektorowi, że zgło- 
siia się delegacja od Komitetu pożyczki 
narodowej.

— A, prosić, prosić! — zadysponował p. 
dyrektor.

Dwaj panowie weszli do gabinetu. Nastą• 
pila prezentacja. Panom podsunięto fotele.

— Panowie w sprawie pożyczki narodo­
wej... Bardzo, bardzo mi milo. Jestem pa­
nom niezmiernie wdzięczny, iż panowie pa­
miętali o nas i nie pominęli naszej firmy 
Oczywiście firma „Kropka" spełni obowią­
zek obywatelski i, tuszę, nie pozostanie w 
tyle za innemi polskiemi firmami. Gdybyś­
my mogli tyle subskrybować, ile pragniemy, 
uczynilibyśmy to z największą satysfakcją, 
bo przecież niema na śmiecie tak wielkiego 
zadowolenia, jak to, które płynie z poczu­
cia spełnionego obowiązku. Ale... Panowie \ 
pojmują... czasy są ciężkie... kryzys, brak j 
zamówień, pracujemy tylko na jedną zmia­
nę. Jedna, jedyna zmiana. W każdym bądź 
razie nie damy się zdystansować. Jak to 
powiadają — wedle stawu grobla. Panowie 
pozwolą, czy można przejrzeć, ile i kto u \ 
panów subskrybował?

— Właściwie nie wolno nam tego wyja­
wiać, ale może chodzi panu dyrektorowi o 
konkretną firmę?

— Oiói właśnie, chodzi mi o firmę „Czo­
pek", która również wyrabia dziury do ar­
mat. Jest to firma nie tyle konkurencyjna, 
ile zaprzyjaźniona. Należymy do jednego 
koncernu. Chciałbym wiedzieć, ile subskry­
buje „Czopek", to my się odpowiednio do 
tego zastosujemy. Czy mają już panowie 
deklarację „Czopka"?

— Jeszcze nie, panie dyrektorze.
— A  zatem, gdy mi panowie powiedzą, 

ile „Czopek" subskrybował, wnet wypełnię 
panom deklarację.

— Doskonale, panie dyrektorze. Dzisiaj 
zajdziemy do firmy „Czopek", a jutro po­
zwolimy sobie powtórnie zajść do pana dy­
rektora.

Delegacja pożegnała dyrektora „Kropki“
! i udała się do firmy „Czopek", gdzie słowo 
w słowo powtórzyła się scena z „Kropki".
1 tu również dyrektor chciał przedewszyst­
kiem wiedzieć, ile subskrybuje zaprzyjaźnio­
na „Kropka".

— Dlaczego panom tak na tem zależy?—  
zapytał jeden z delegatów.

— Proszę panów, przedewszystkiem nie 
możemy więcej od nich subskrybować, gdyż 
primo: dyrekcja „Kropki" powie, że chcie­
liśmy się wywyższyć nad nich, secundo: 
będą mieli do nas żal akcjonarjusze, a ter­
tio: musimy nieco mniej od nich subskrybo­
wać, ponieważ nasz kapitał akcyjny jesł 
mniejszy. Pojmują panowie?

— A  czy nie mogą nam panowie powie­
dzieć mniej więcej, na ile możemy liczył?

— W granicach 10.000 złotych. Ale, l-h  
powiedziałem, wszystko zależy od deklara­
cji „Kropki".

Delegaci nazajutrz udali się powtórnie do 
firmy „Kropka".

— Już wiemy, panie dyrektorze. „Czo­
pek" subskrybuje 10.000.

— Mają panowie deklarację „Czopka“1 
W  takim razie my podpisujemy 9.000.

— Deklaracji jeszcze nie mamy.
— A  to bardzo żałuję. Muszę widzieć de' 

klarację.
Delegaci znowu udali się 'do „Czopka" ! 

oświadczyli, że „Kropka"  subskrybuje 9.000-
— W  takim razie my podpisujemy rtO 

8.000. A  mają panowie już deklarację?
— Deklaracji nie mamy jeszcze.

Jak nam komunikują, delegacja już piąW 
dzień chodzi od „Czopka" do „Kropki", 0
licytacja in minus pomiędzy firmami już do' 
szła do 500 zl. ULT1MUS-

m m m m m M m m m m w m m m m M ***

su, chociaż Auerbach włączony był 
sprawy przypadkowo —  zachowanie j* ' 
go było 'bardzo dziwaczne.

Zresztą od początku nie ulegało w ^ ” 
pliwości, że zostanie uniewinniony.

Auerbach odidawna cieszy się tu b ff 
dzo manną
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Napad bandycki na listonosza pieniężnego
T R Z Y  O SO B Y  Z A B IT E  —  J E D N A  C IĘ Ż K O  R A N N A

K raków , 3 październ ika .
W c zo ra j m ięd zy  godziną  8 a  9 rano popełn iono 

w  K ra k ow ie  n iesłychan ie zuchw ałą  zbrodnię. 
Z  ręk i zb rodn iarza  pad ły  trz j ' osoby, a trzecia  
w a lc zy  w  szp ita lu  ze  śm iercią. Straszną, n iepa ­
m iętną w  dzie jach  cichego K rak ow a  zb rodn ię  po­
pełn iono w  kam ien icy  narożnej n a  rogu  ul. P a ń ­
sk iej N r. 11 a ul. Radziiwiiilłowskiej.

Ek> m ieszkan ia  Sussk indów  na I I  p iętrze od  
strony o fic yn  fron tow em i d rzw ia m i przyszedł! za- 
raiz po godz. 8 ran o  listonosz p ien iężn y , ce lem  w rę ­
czen ia  p rzesy łk i p ien iężne j p. Suisskindiowi. N a  li- 
stomosza tęgo n azw isk iem  Frzebim da w  ch w ili, 
g d y  zn a jd ow a ł się w  kuchn i dokonali bandyci

N A P A D U  R E W O L W E R O W E G O ,
za b ija ją c  go  na  m iejscu- R ów nocześn ie ban dyc i 
zab ili Siisskimda, żonę jego , a  córkę c iężko ran ili.

L is ton oszow i zrabow ano ca łą  zaw artość to rby  
p ien iężne j w  przypuszcza lnej k w oc ie  ponad 18.000 
złotych . Zb rodn i dokonano w  k am ien icy  ruch li- 
w e j i  m im o, że pad ło  k ilkanaście s trza łów  rew o l­
w erow ych  sąsiedzi n ie  s łysze li huku. D op iero  m łe- 
czarka, k tóra  p rzyn os i conano m leko  d la  Siisskin- 
dów , o tw orzyw szy  d rzw i od  kuchni spostrzegła

S T R A S Z N Ą  Z B R O D N IĘ .

K rzycząc  da ła  znać o tem  sąsiadom . N a  podłodze 
w  kuchni leża ł n ie ż y w y  listonosz Przebimda, obok 
n iego córka Sussfcimdiów brocząca k rw ią . W  poko­
ju  p rzy lega ją cym  d o  kuchn i obok łóżka  leża ła  bez 
ży c ia  Sussikintdowa, a  w  d ru g im  Susskind.

N ied łu go  po dokonanej zbrodn i p rzyb y ła  na 
m ie jsce  potw ornego  czynu kom is ja  sądowo-lekar- 
ska z  prok . dr. M ich a łow sk im  i  podprok. B orycz­
ką na czele.

W A L E N T Y  P R Z E B IN D Ą
liczący  32 lat, podurzędnik, k tó ry  ząstał zam ordo- 
wany_ przez bandytów , tow a rzyszy ł jako  siła  po­
m ocnicza g łów nem u  lis tonoszow i H artm an ow i, 
dokonującem u w y p ła t  w  tej d z ie ln icy . T u  b ow iem  
m ieszka n a jw ięce j em erytów  szczególn ie  k o le jo ­
w ych  i  d la tego  m usi po p ie rw szym  roznosić p ie ­
n iądze dw óch  listonoszów- Przeh inda  w  torb ie 
służbowej pos iada ł około  18.000 zł., a  g łów n ą  kw o­
tę n iósł p rzy  sobie g łów n y  listonosz.

K T O  M 6 G Ł  D O K O N A Ć  Z B R O D N I
narazie n iew iadom o. R odzina  Susskindów  znana 
by ła  w  K rakow ie . M atka i  córka ub iera ły  się d z i­
w aczn ie. N os iły  starośw ieck ie  kapelusze z  p rzed  
50 lat i  b y ły  często na  p lantach  otaczane tłum em  
gapiów .

Susskind w yn a  ją ł 1 bm . jed en  ze  sw oich  poko i 
ja k ie jś  kobiecie, podobno nauczycielce, k tóra  za ­
płaciła  m u  zadatek w  w ysokośc i 15 zł. G zy ta ko­
b ieta  b y łą  uczestn iczką zb rodn i —  n iew iadom o. 
N a  m iejsce zb rodn i w ezw a li natychm iast sąsiedzi 
pogo tow ie  ratunkow e. P r z y b y ł z  karetka dr. Dorn- 
fełd .

L E K A R Z  O P O W IA D A  S W O J E  W R A Ż E N IA
W ch odzę  na górę i  dosta ję  się do  skrom nie u­

m eb low anego  m ieszkan ia , k tóre przedstaw ia  stra­
s z liw y  w idok . W  poikojiu leży  g łow ą  do  z iem i M i. 
chał Susskind, starzec 80-letadi, z  ramą postrzało­
w ą  g łow y . N a  pod łodze leżą d w ie  kule rew o lw e ­
row e. N a  ścianach i na pod łodze pełno śladów  
k rw i. S tarzec po  ch w ili Skonał.

N ach y lam  się nad starcem , k tó ry  d a je  jeszcze 
słabe oznak i życia . M oże m i się uda g o  jeszcze w y ­
ratow ać. S ięgam  d o  to rby  z  narzędziam i lekar- 
sk iem i, d a ję  zastrzyk i rannem u, jednakże życ ie  
zeń  ucieka. Susskind um iera na m oich  rękach.

W  d ru g im  poko ju  leży  rów n ież  tw arzą  d o  z ie ­
m i H elena  Susskind, kob ieta  80-letmia, żoną M i­
chała  Susskimda. Nachyliaan s ię  n ad  iraą i  s tw ie r­
dzam , żc ju ż  mi£ ży je .

W  kuchn i w reszc ie  n a tra fiam  n a  zw ło k i listo , 
moisza, W ałem tego P rzeb in d y , m łodego, w ysok iego  
b londyna, rannego w  p raw e  ciem ię. I  tutaj w sze l­
k i ratunek ju ż  jest spóźn iony. O fia ra  obow iązku  
zg in ę ła  na  posterunku.

P rze jm u ją ce  w rażen ie  spraw a słan iająca się 
Eugen ja  Susskilmd, córka  zam ordowanych '.

C hodzi po  m ieszkaniu, zanosząc się od  płaczu. 
Jest p ok rw aw iona , gd yż  napastn icy rzu c ili ją. na 
z iem ię  i p ob ili. S tw ie rd zam  na je j g łow ie  liczne 
ra n y  cięte. K ob ie ta  jest napół p rzy tom n a  i pole­
cam  n a tychm iast p rzew ieźć  ją  do  szpitala.

Służba w ynosi ją  na noszach d o  karetk i pogo­
tow ia .

T A J E M N IC Z A  P A R A

W  ub. p ią tek  z ja w iło  się w  m ieszkan iu  Suss­
k in d ów  d w o je  ludzi, k tó rzy  ch c ie li odn a jąć  pokój. 
Sussk indow a zażąda ła  od  n ich  zadatku, jednak 
ta jem n icza  para ośw iadczy ła , że  n ie  m a  p rzy  so­
b ie  p ien iędzy . W  całem  m ieszkan iu  w id ać  ś lady 
w a lk i d om ow n ik ów  z  ban dytam i o ra z  kałuże 
k rw i, k tóra  b ryzga ła  na potdłogę i  ściany.

IL E  B Y Ł O  P IE N IĘ D Z Y ?
W czas  rano w ysz li Hartm ian i  P rzeh in da  na 

sw ó j re jon . K a żd y  z  n ich  m ia ł p rzydzie lon ego  je ­
szcze urzędn ika pocztow ego, k tó ry  odw iedza ł ra ­
zem  z  listonoszem  p ien iężn ym  em erytów , nak ła­
n ia jąc  ich  do  podp isan ia  pożyczk i. Z  P rzeb in dą  
chodził Marjarn T ippe . N a rogu ul. Pań sk ie j p. 
T ip p e  pożegnał się zi P rzeb indą , p on iew aż na tej 
u licy  zd ek la row a li się ju ż  em eryci. U m ó w ili się, 
że spotkają się na ul. Z ygm u n ta  Augusta.

P rzeh inda n iós ł

P R Z E K A Z  10-Z Ł O T O W Y  

do fa ta lnego  d la  n iego  m ieszkan ia  pod  adresem  
Susskindów. N ie  o trzy m y w a li on i n igd y  żadnej 
p rzesy łk i p ien iężnej. Obecna nadania została w  
Podgórzu . W id oczn ie  w  ten  sposób zw ab iono  l i ­
stonosza w  pułapkę. W ła ś c iw y  listonosz H artm an  
m ia ł w  torb ie  przeszło 50.000 zł. P rzeh inda  około
20.000 zł.

P R Z E D  D O M E M  Z B R O D N I 

tłum y publiczności. N a  I I I  p ię trze  p o lic ja n t"p il-  
nu je w e jśc ia  do, m ieszkan ia  Susskindów. Z  ganku 
p rzez  o tw arte  d rzw i od kuchn i w idać  porozrzu ­

cane rzeczy . K om is ja  śledcza w zy w a  prof. O l- 
brychta. P rz y  n im  dokonano zd jęc ia  m iejsca  zbro 
dn i, w raz z  je j o fia ram i. N a  I I I  p iętrze następuje 
przesłuchan ie sąsiadów .

W  K L A T C E  S C H O D O W E J
grom adzą się sąsiedzi, k tó rzy  op ow iad a ją  sobie 
rozm a ite  kom entarze do  popełn ionej zbrodn i.

Z  opow iadań  sąsiadów  w yn ika , że daw n ie j 
Susskindow ie b y li  w zg lęd n ie  zam ożn i, lecz w  o- 
statn ich  latach  pow odziło  im  się bardzo  źle. D ys­
ponu jąc 4 -poko jow em  m ieszkan iem , Susskindo­
w ie  szukali sublokatora, a b y  choć w  ten sposób 
uzyskać trochę w ięce j gotów k i. W  dn iu  w czo ra j­
szym  Susskind opow iada ł jednem u z  sąsiadów, 
że udało m u się w yn a ją ć  m ieszkan ie ja k ie jś  na­
uczycielce, za cenę 100 zł. za  d w a  m iesiące. „N a ­
uczyc ie lka " ta w p ła c iła  zadatek  w  w ysokośc i 15 
zł., resztę, 85 zł., m ia ła  w p łac ić  w  dn iu  d z is ie j­
szym . Jak się okazało w  czasie badań p o licy jn ych  
„n au czyc ie lka " ta n ie  b y ła  jeszcze w pisana do 
ks iążk i m eldunkow ej. W  m ieszkan iu  Susskindów  
zna leziono  n iew ype łn ion e  jeszcze kartk i m eldun­
kow e. W czo ra j p rzed  godz. 8 rano  sąsiedzi Suss­
k in d ów  zau w aży li jakąś ta jem n iczą  parę, kob ietę 
w  ża łob ie  i  m ężczyznę w  ja sn ym  garn iturze, k tó­
rzy  d o b ija li się do  m ieszkan ia  Susskindów . K o ­
b ieta  w  ża łob ie  m ów iła  naw et: .W y n a jm u ją  m ie ­
szkan ie, a  n ie  m ożna s ię  d o  niego dostać!"

W  k ilk a  m inu t potem  rozegra ła  się k rw a w a  
traged ja .

Zaznaczyć  należy, iż  w ła śc iw ie  n ikt n ie w id z ia ł 
w chodzącego do  m ieszkan ia Susskindów  listono­
sza śp. P rzeb indy . Jak się okazało, p rzyszed ł on  
tam  z  nadanym  w  sobotę na  adres rzekom ej „n a ­
u czyc ie lk i"  p rzekazem  p ien iężn ym  na  10 zł.

Z  opow iadań  m ieszkańców  w yn ika , iż  d w o je  z  
n ich  w id z ia ło  uciekającego spraw cę napadu. R az 
w id z ia ła  go jedna  z  sąsiadek, k tóra  o tw orzy ła  
d rzw i, gdy  ten  zb iega ł p o  schodach, o  p ię tro  n iże j 
w id z ia ł go in n y  lokator, akurat w chodzący, tak, 
że

Z E T K N Ą Ł  S IĘ  Z  N IM  T W A R Z Ą  W  T W A R Z .

M a to b yć  b londyn , u b rany w  jasny  garn itur. —  
U ciek ł on w  ul. R adz iw iłłow ską , k ieru jąc  się w  

*słasouę dw orca  ko le jow ego .

C Z W A R T A  O F IA R A

zbrodn iarzy  Susskdndówna czu je się w zg lędn ie  
dobrze i  m ów i. L ic z y  ona 47 lat. P roku rator p rze­
słuchał w  szp ita lu  Susskindówmę, k tóra  p ow o li 
p rzedstaw iła  m u  szczegóły przeb iegu  trag icznego 
za jśc ia . v

W Ł A D Z E  P R O W A D Z Ą  D O C H O D Z E N IA  

celem  w y k ry c ia  sp raw ców  ta jem niczego m order. 
stwa, k tórego o fia rą  pad ły  trzy  życ ia  ludzkie, a 
jedna  osoba jest ciężko ranna. Podobno w ładze są 
na trop ie  sp raw ców  zbrodni.
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Czas odnowie przedpłatę 
na październik
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KAROL IRZYKOWSKI.

Wśród książek
Michał Rusinek: BURZA NAD BRU­

KIEM) część pierwsza dwutomowego 
cyklu. Nakład Gebethnera i Wolffa,

„Burza nad brukiem." dzieje się w  
Krakow ie: Rów nym  epizodem tej pierw  
szej c zę ś c i jest starcie austrjackiej po­
licji z tłumem w  listopadzie 1918, zw y ­
cięstwo tłumu, zdemolowanie niemiec­
k iego  konsulatu —  a potem łupienie 
sklepów paskarskich. Jestto wszystko 
opisane tak znakomicie, z  taką płasły- 
ką i temperamentem, że mogłoby być 
•umieszczone w  iak-cihś wypisach szkol­
nych, gdyby nie obawa o zachęcanie 
dzieci proletariackich do w ybryków  u- 
licznych. I wogóle żyje współczesny Kra 
ków  w  tej książce, w idziany właśnie 
jakby cd strony bruku, w idziany oczy­
ma an c'ruisów krakowskich, dzielnych, 
przemądrzałych j przebiedowamych ur­
wisów. W ąskie stare uliczki i ciemne 
bramy nędza pełna jednak w yzyw a­
jącej pogody życiowej } optymizmu, —  
zdawałoby się niespożytego, w  tym sta­
rym bruku zawartego. Tak czuje m łody 
autor swój K raków  I swojego bohatera 
—■* o którym zaraz będzie mowa.

Pók i autor nie wyładuje swófej ucz­
ciwej w iedzy o Krakow ie w  opisie zajść 
ulicznych, zagarniających w ielką prze­
strzeń, gubi się często w  drobiazgowych 
opisach doli i nietfoli Piotrusia Ożelu- 
ćha, syna starej i śmiertelnie chorej do- 
zoTczyni kamienicznej. Np. każdy niemal 
zabieg stróżówki w  tej kamienicy jest 
dokładnie i aż przeplastycznie opisany, 
jakgdyby szło o  wzorow e wypracowa­
nia z  zakresu t. zw. poezji pracy. Au­
tor posługuje się językiem  giętkim, peł­
nym gwarowych wyrażeń, przylegają­
cych ściśle do faktów.

„A le  Bobuiś (pies kapitalna) przycup- 
kał już do stóp dziecka i liże  mu brud 
z dużego palca u nogi. Lekk i dreszcz 
przechodzi chłopca od tego ciepłego 
psiego języka przez nerwy. Piotruś pod 
nosi nogę. Już czuje, jak to będlzie mi­
ło, gdy mu białe kudełki psa połasko- 
cą podbicie nogi... P ies rajtok się pod 
mundur pana kapitana od fanterystów.

—  Puść go, psiakrew, bękarcie!
„Piotruś czuje pięść na lewem  ramie­

niu, Ręka pana kapitana jest delikatna, 
w  rękawiczce, lecz wprawna, biła prze­
cież po mordzie dziesięć roczn ików  pol­

eskiego rekruta. ‘ “  ~ ^

„Oszołom iony Piotruś nie zdaje sobie 
sprawy że klamrę własnych szelek w tło 
czono mu w  obojczyk. N ie  w ie także, 
że cesarski orzeł chropowatego guzika 
zadrapał go  w  dziurkę nosa".

Jak Piotruś dba o to, aby mosiężne 
klamki w  kamienicy św ieciły się na 
glanc, tak autor wycyzelu je z zam iłowa­
niem szczegóły zewnętrzne swojej po­
wieści. A le  jak się ma sprawa z  rzecza­
mi wewnętrznem i? Kim  jest ten. P io­
truś?

Nie, on nie jest m akiem  zapytania, 
gdyż autor aż zanadto dba o  jego kon- 
duitę Napiisał jego charakter kaEgrafją, 
zrobił go chłopcem wzorowym, nawet 
wzorkowym . Piotruś wyszedł z  tej ope­
racji jakby ścieśniony, jakby widziany 
tyllko z  pięknego profilu, M oże to tak 
się wydaje tylko na razie. Czasem czy­
telnik mniema, że ma przed sobą klsląjż- 
kę dla dorastającej m łodzieży, książkę, 
stopę chłopca i mydira radośnie ogo­
nem,,.-

„A ż  naraz leci o  dbramy niebieski 
której zadaniem (fest rozptowszechnia ć 
takie zasady jak: Bez pracy niema koła­
czy; módl się i  pracuj; pomagaj sobie,a 
Bóg ci dopomoże, i t, p, Piotruś w  w y ­
rzuconej do kosza kopercie znajduje 
dwa demmo-nieibieskie banknoty, i za­
miast kupić sobie za to aparat fotogra­
ficzny a matce w oreczek  gumowy na 
lód, —  zgubę .oddaje, oddaje bogatemu

mecenasowi Hubce i jako znaleźne do­
staje —  jabłko. „B yło  mu dziwnie przy­
jemnie", W  czasie rozruchów ulicznych 
Piotruś sprytnie ratuje przed zemstą] 
tłumu właśnie owego oficera austriac­
kiego, który go niegdyś uderzył. Matka,! 
umierając zostawia mu jako testament 
zasadę: Bądź, Piotruś, człow iekiem  o 
czystych rękach. To  samo prawi nm 
później jego starszy przyjaciel, inteli­
gentny pucybut kolejowy. Dosyć szczu­
pła nauka na drogę żyda. P rzy  tem nau­
ka dla Piotrusia w łaściw ie zbyteczna*; 
gdyż z  każdej pokusy wychodzi on zw y- 
dęsko. Gdy „ruda H elka" pomywaczfc*'
wagonów kolejowych, w abi go na ©»'
sobność, on idzie za nią, lecz w  kańcttj 
przecież cofa się i z  niechęcią m ówi do] 
niej: „Idźże już, myj w agony"! W  dodati’ 
lou robi jej ten afnont, że  za niewyświad' 
czoną miłosną usługę wręcza jej mone­
tę, mówiąc: „ A  to sobie weź, tak, jak­
by ta już i  było".

W ogóle  chłopak niebezpiecznie ptó-j 
rządny i trochę brabicz, Marzeniem je-, 
go jest Danusia Gąaiorkówna, c ó rk i' 
ludizi bogatych z  jego kamienicy. W y ­
gląda poza swoją sferę. Za mało ma—- 
jak 'to się mpwi —  „świadomości klaso­
w e j". .' ; ' i

Przygniotła go wprawdzie okrutna i  
upokarzająca nędza i budzi w  nim uczu 
d a  buntu.

(Dok. nast,),j
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Następstwa rozwiązania 
kartelu cementowego

P R Z E D W C Z E S N E  Z A M K N IĘ C IE  C E M E N T O W N I W  GÓRCE

W  dn iu  23 w rześn ia, d y rek c ja  cem entow ni F ir -  
ley  w  G órce ko ło  T rzeb in i, w yp ow ied z ia ła  pracę 
w szystk im  robotn ikom  w  liczb ie  około  300 osób, 
n ie  poda jąc  nawet p ow od ów  zam kn ięc ia  ruchu. 
O gó ł robotn ików  jest ż y w o  poruszony i  w zbu rzo ­
n y  przedw czesnem  zam kn ięciem  fab ryk i, gdyż  
zw y k le  fa b ryk i cem entu s taw a ły  na  z im ę  w  grud­
niu. R ozgoryczen ie  to pow iększa  fak t, że robot­
n icy  wskutek przedw czesnego zam kn ięc ia  fab ryk i 
nie p rzep racow a li w  b ieżącym  roku 26 tygodn i, 
a  za tem  nie m a ją  p raw a  d o  zas iłków  z  funduszu 
bezrobocia. B y łaby  to zatem  dru ga  zim a, podczas 
k tó re j robotn icy  n ie  k o rzys ta lib y  z  zasiłków , acz­
ko lw iek  stale p łacą składki do funduszu bezrobo­
cia.

C en tra lny Z w ią zek  rob. przem . chem icznego 
p od ją ł in terw en c ję  w  genera lnej d y rek c ji tow a ­

rzy s tw a  F ir le y , dom aga jąc  s ię  przed łużen ia  ruchu 
fab ryk i o  4 tygodn ie , g d y ż  ty le  tygodn i b raku je  
robotn ikom  d o  uzyskan ia  zasiłków .

Robotn icy  zdecydow an i są n ie  opuścić fa b ryk i 
po ukończeniu okresu w yp ow ied zen ia  i  n ie w y g a ­
sić p ieca, je że li d y rek c ja  n ie  zdecydu je  się na 
przed łużen ie ruchu w e  fab ryce  o  4 tygodn ie.

Zazn aczyć  należy, że to przedw czesne zam kn ię­
c ie  fab ryk i, to ob ja w  w a lk i pom ięd zy  karte lem  
a rządem . P rzem ys łow cy , a b y  rob ić  na przekór 
rządow i za  zaw ieszen ie  kartełu  cem entow ego, za ­
m yk a ją  fa b ryk i. T a k ie j taktyce robo tn icy  w szyst­
k ich  cem entow n i zdecydow an i są p rzec iw staw ić  
się wszelkiem u rozporządza lnem i środkam i a ż  do  
p row adzen ia  fa b ryk  na w łasne ry zy k o  w b rew  
postanow ien iom  przem ysłow ców , 
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Nowa faza w walce o rozbrojenie
Im  b liż e j,d o  term inu  ponow nego o tw arc ia  kon­

feren c ji1 rozb ro jen iow e j, tem  ja śn ie j okazu je się, 
że m a  ona bardzo słabe wddoiki. O  ile  w ogó le  obra­
d y  kon feren c ji zostaną w znow ione, będzie oma 
obracała się w  zupełn ie innych  n iż  dotychczas 
p łaszczyznach i  kto w ie , c zy  n ie  w yn ik n ą  z  tego 
jeszcze w iększe  n iż dotychczas trudności.

D otychczasow e ob rady  to czy ły  się pod  egidą 
L ig i  narodów  p rzy  udzia le  w szystk ich  na leżą , 
cy ch  do n ie j państw  z  dodatk iem  S tanów  Z jedno­
czonych  i R osji. G dy  na początku łata kon feren ­
c ja  została p rzerw ana, sytuacja  b y ła  laika: toczyła 
się w a lk a  nad żądan iem  n iem ieCkiem  o  dozbroje­
nie, w a lk a  g łów n ie  z F ran c ją , k tóra  żądała  za sw ą  
zgodę p ew n ych  kompenzait. W  m iędzyczas ie  za ­
szła zasadnicza zm ian a  w  ugrupow aniu  państw : 
z pom ysłu  M ussolin iego a p rzy  s ilnem  poparciu  
M acD onalda  p rzyszed ł do skutku „pak t czterech " 
tj. A n g lj i ,  W ło ch , F ra n c ji i  N iem iec, k tó ry  uzur­
p ow a ł sob ie  p raw o  decydow an ia  o  zasadniczych 
spraw ach  E uropy, przedewiszystkiem  o  ro zb ro je ­
niu.

T a  próba w zn ow ien ia  p rzedw ojennego  koncertu  
m ocarstw  napotkała  na s iln y  opór Polsiki i  m a łe j 
ententy, do k tó rych  ostatn io p rzy łą czy ły  s ię Stany 
Z jednoczone. O dpow iedzią  Polski na „pakt czte­
rech " b y ło  ściślejsze zb liżen ie  s ię  do F ran c ji, od ­
p ow ied z ią  m a łe j en tenty u tw orzen ie  z  a rm ji 
trzech je j członków : C zechosłow acji, R u m u n ji
i Ju gosław ji jednego narzędzia w o jennego , d y ­
sponującego —  na stopie p ok o jow e j —  M isko
600.000 ludzi, a  w ięc  s iłą  w iększą  od  francuskiej.

Ptrzed feilkru dn iam i1 Miussolini, k tó ry  coraz w ię ­
ce j w y ra b ia  się na „m ak le ra ", w ystąp ił z  p ro jek ­

tem  upomządikioiwanra sp raw  E u rop y  środkow ej 
c z y l i  tzw . państw  naddlunajsfcich, przedk łada jąc  
sw ó j p ro jek t tyłko państw om  .pak tu  czterech " 
i Polsce, tem sam em  podkreśla jąc, że ty lko  tym  
państw om  przysługu je p raw o  decydow an ia  o za ­
sadn iczych  spraw ach  Eluropy. T o  odsunięcie L ig i1 
narodów , to pom in ięc ie  m a łe j en ten ty  i  to  w y e li­
m in ow an ie  S tanów  Z jednoczonych  zna lazło  
z  m ie jsca  odpow iedź: A m e ry k a  p rzez  siwego d e le ­
ga ta  N orm ana D avisa ośw iadcza, że n ie uznaje 
poza kon ferencją  ro zb ro jen iow ą  żadnej instancji 
u praw n ionej do roztrząsan ia k w es tji1 ro zb ro je ­
n iow e j, a  jeszcze dob itn ie j odpow iedzia ła  m ała  
emtemta —  odpow iedzią  je j  b y ło  w skazan ie na po­
w y że j w ym ien ion ą  a rm ję , k tóra  —  tego m ożna 
się dom yśleć  —  p o tra fi przeszkodzić uporządko­
w an iu  prob lem u  nadduna jak iego bez n ie j.

W ob ec  tego kon ferencja  rozb ro jen iow a , ja k  po- 
iwiiedżiełilśmiy, stanęła w obec now ego  położen ia. 
T o c z y  się zaku lisow a w a lka  g łów n ie  o przeszko­
dzen ie N iem com  w  „za trzaśn ięciu " d rzw i, co ju ż  
zam ask ow a ły  p rzez  w y ja zd  N eu rath  a i Goebbel­
sa z  G enew y. W  ruchu są „a d w ok a c i" N iem iec : 
Muissoilini i M aoDonald, a b y  w ym u sić  na F ra n c ji 
ustępstwa w  duchu przyznan ia  N iem com  rów no­
uprawnien ia, F ran c ja  zaś w  trudnej jest sytuacji, 
jest b ow iem  skrępowana „pak tem  czterech " i u- 
m ow ą  londyńsko-paryską. Już teraz prasa fra n ­
cuska robi' siwemu rząd ow i w yrzu ty , że zbyt sp ie­
sznie zgodził się na —  copraw da, m ałe —  ogran i­
czen ie zb ro jeń  i  n iew iadom o, na co  F ran c ja  się 
zdecydu je: na dalsze ustępstwa c zy  na zerw an ie 
kon ferencji.

— oo o  —

Dynamit na Bałkanle
W Y S A D Z E N IE  M O S TU  N A  W A R D A R Z E

W ła d ze  w o jsk ow e  w  Sa lon ikach  o trzym a ły  w ia ­
dom ość z  pogran icza, że m ost k o le jo w y  nad  W a r -  
darem  ko ło  m ie jscow ości M iro fta s  o 5 k ilom etrów  
od  gran icy  greck ie j, został w ysad zon y  w  p o w ie ­
trze p rzez bom itad ż ieh  (rew o lu c jon is tów  m ace- 
dońsko-bu łgarsk ich ) pom im o  ustaw icznego p iln o ­
w an ia  tego ob jek tu  p rzez s iln e  posterunki ju go ­
słow iańskie. G d yb y  w yb u ch  nastąpił o  k ilk a  m inu t 
późn ie j, w y lec ia łb y  -również w  p ow ie trze  express 
sim plońsk i, k tó ry  w łaśn ie  tuż po  katastro fie  nad­
jechał, lecz na szczęście w  porę  został zatrzy­
m any.

W sku tek  eksp loz ji k ilku  żo łn ie rzy  z  -posterun­
ku  p iln u jącego  m ostu  zosta ło zab itych .

R ów nocześn ie  około 20 kom itadżich  napadło na  
zn a jdu jącą  się n iedaleko w a rtow n ię  ju gos łow iań ­
ską. W y w ią za ła  s ię  gw a łtow n a  strzelanina, w  cza ­
sie k tóre j p rzyw ód ca  napastn ików  oraz trzech ko­
m itadżich  zosta ło zab itych . Z  żo łn ierzy , b ron ią ­
cych w artow n ię , k ilkunastu  zostało rannych. P o  
w alce kom itadżi u ciek li w  k ierunku  g ran icy  g rec ­
k ie j.

Do G ew ge li p rz y b y ł sp ec ja ln ym  poc iąg iem  s il­
ny oddzia ł w o jsk ow y , celem  w szczęc ia  akc ji re ­
presy jn e j. ■

M A S Z Y N Y  P IE K IE L N E  K O Ł O  Z A G R Z E B IA

N ieda leko  Zagrzeb ia  zna leziono  na torze ko le­
jow ym  d w ie  m aszyny p iek ielne. N ie  m ia ły  one 
m echanizm u zegarow ego, lecz b y ły  tak  połączone 
5 szynam i, że  w ybuch  następow ał fz  chwilą nad­

jechan ia  pociągu. Ś ledztw o stw ierdziło , że ob y ­
d w ie  m aszyny p iek ie ln e  są pochodzenia za g ra ­
nicznego.

A R E S Z T O W A N IE  T R U M B IC B A

Jak donoszą z  Zagrzeb ia , został onegda j tam  
aresztow any b. ju gosław iańsk i m in ister sp raw  za­
gran icznych  dr. T ru m b icz. T ru m b icz  b y ł ostatn ia 
p rzyw ód cą  chorw ack ie j p a r t ji ch łopsk iej na m ie j­
sce aresztow anego sw ego  czasu dr. Maczka.

T ru m b icz  został aresztow any za  naw oływ an ie  
cz łon ków  sw e j p a r t ji do  n iebrania udziału  w  w y ­
borach gm in n ych  w  dn iu  8 październ ika.

Katastrofa budowlana
we Lwowie

W  ub. sobotę w yd a rzy ła  s ię  w e L w o w ie  w ie lk a  
katastro fa  budow lana. N a  po lecen ie dow ódcy  
szp ita la  w o jskow ego  buduje się w  podw órzu  szp i. 
ła ln em  dom  zapasow y, k tó ry  m a  słu żyć ja k o  m a­
gazyn  d la  m a ter ja łów  w o jskow ych . Z e  w zg lędu  
ina oszczędności dowódca w yd a ł polecen ie, b y  ro ­
b o ty  p rzy  budow ie tego dom u w ykonano w yłącz­
n ie  s-iłami wojskowem u i n ie  angażow ano fach o­
w ych  budow n iczych . N ag le  w  czasie roboty  za ­
w a liło  się rusztow anie, g rzeb iąc  pod sobą sześciu 
żo łn ie rzy  i  sierżanta,, k tó rzy  b y li  tam  za jgcL

W szyscy  zostali rann i, dw óch  żo łn ierzy  z  s ier­
żantem , k tó rzy  odn ieśli pow ażn ie jsze  obrażen ia 
przen iesiono do szp ita la  w o jskow ego , gd zie  ich  
natychm iast opatrzono.

Cukier krzepi...
11 GROSZY ZA 1 KG. CUKRU —  ALE  

D LA  ZAGRANICY
Cena cukru w yp rodu kow an ego  w  Po lsce i  d la  

obyw ate li państw a polsk iego w yn os i 1.40— 1.50 zł. 
za 1 kg.

Cena tegesam ego cukru w yw ożon ego  zagran icę 
d la  cudzoziem ców  w yn os i obecnie 11  (d o w n ie  
jedenaśc ie ) groszy. Już w ów czas, g d y  cukier p o l­
ska sprzedawano zagran icą  p o  17— 20 groszy  za 
1 kg. m ó w iło  się, że  s łu ży  on w  A n g l j i  do  tuczenia 
angie lsk ie j trzody  ch lew n e j, a le  w id ać  i  ta  cena 
w yda ła  się tam  za  w ysoka, skoro spadła na 11 gro­
szy. D a jc ie  ten cukier ob yw a te lom  po lsk im !

Podobno koszta p rod u k c ji cukru w yn oszą  50 
groszy  za  kg., w obec czego d o  każdego  k ilogram a 
dop łaca s ię  po  30 groszy. O czyw iśc ie  nie dop łaca ją  
cukrow n icy, p łacą za  to  konsum enci cukru w  k ra ­
ju. W  k ra ju  sprzeda je  się cukru 2 m il. 700 tys. 
cetnarów , a  zagran icę w y w o z i się 800 tys. cetn.

G dyby  cukier w  k ra ju  b y ł tańszy, c zy  n ie pod­
w yższy łob y  się jego  spożycie o  w yw ożon ą  ilość. 
P rzec ież  d z iś  w ieś  n ie  konsum uje zupełn ie cukru, 
w  m ieśc ie  cukier jest dostępny coraz m n ie jsze j 
ilośc i lu dzi, p rodukcja  p rzem ys łow a  op iera jąca  
się n a  cukrze zam iera, bo  cbk ier jest szalenie d ro­
gi, zaprzestano rob ić  kon fitu ry , nalew k i, b o  ow oce 
m ożna jeszcze kupić, a le na cuk ier n ie  starczy.

P rzed  w o jn ą  cukier kosztow a ł 1 koronę za  kg. 
w ed le  ob liczeń  i  teraz n ie  pow in ien  b y ć  d roższy  
ju ż po pok ryc iu  w ysok iego  podatku. D odać b o ­
w iem  trzeba, że cukier spoży w a n y  w  gran icach 
państw a jest w ysoko  opodatkow any, natom iast 
w yw ożon y  zagran icę jest w o ln y  od podatku.

T a  w ysoce osob liw a  gospodarka cukrow a o d ­
znacza się jeszcze tem , że cu k row n icy  c iągną  h o - 
rendałne z  n ie j zysk i, p łace dyrek to rów , tan tjem y 
ob raca ją  się w  kw otach  n ie  ty lk o  n a  n asze ,s to ­
sunki n ieb yw a łych , chodzi tu o  sum y obraca jące 
się w  setkach tys ięcy  roczn ie  d la  jednego  osob ­
n ika. T y c h  oczyw iśc ie  cukier krzep i, k rzep i też 
konsum entów  zagran icznych , gd y ż  o trzym u ją  go 
za bezcen.

W szęd z ie  w  św iecie  cukier jest u znany za  a r ty ­
ku ł p ie rw sze j potrzeby, bo w  od żyw ian iu  zw ła ­
szcza d z iec i od g ryw a  p ierw szorzędną  rolę.

U  nas jest on d la  szerokich  m as n iedostępny, 
choć cukru w  k ra ju  jest zadużo. C zyż  to n ie  obłęd?

Więzienie w piwnicy
P R Y W A T N E  „Ś L E D Z T W O "  M O C A R S T W O W E

W  pon iedzia łek  na w okandzie  sądu okręgow e­
go  w  W a rsza w ie  zna lazł się proces, ob fitu ją cy  w  
n iezw yk łe  m om enty.

Spraw a datu je się z  czasów  głośnej rozsprze- 
daży  pocztów ek  i  p lak ietek  z  podobizną m in istra  
spraw  w o jskow ych . G łów n y  ich  producent znany 
na terenie W arszaw y , p. E dw ard  Zarębski, p ow ie­
r z y ł roasprzedaż m ięd zy  innem i L id ze  m ocarstw o 
w e j. L ig a  za ję ła  się w ykon an iem  pow ierzonego 
zadan ia  bardzo g o r liw ie  i  skrupulatnie. Z o rgan i­
zow ano spec ja lny  sztab inspektorów , k tó rzy  m ie li 
je źd z ić  po poszczególnych  w o jew ód ztw ach  i  ro z - 
sprzedaw ać pocztów k i. D la  podn iesien ia  au to ry ­
tetu ,pan ów  inspektorów  i u ła tw ien ia  im  doniosłego 
zadania, w yposażono ich  w  auta i lis ty  poleca­
jące. B y ły  w ięc  m ięd zy  tem i listam i pochw alne 
p ism a BB, starostw  i  p rzeróżnych  kom itetów .

M ięd zy  in n ym i zaangażow ano na stanow isko 
takiego inspektora od sprzedaży n ie jak iego  J u lja n " 
K u m ick iego . K u rn ick i w z ią ł auto, pocztów k i, p i­
sm a po leca jące i  zn ikł. D op iero  wskutek nalegań 
genera lnego dyrek tora  całej im p rezy  p. Zaręb ­
sk iego odszukano K u m ick iego  na Pom orzu , skąd 
go zaw ezw ano do W a rsza w y .

M oca rstw ow y  inspektor .zam eldow a ł się do sa­
m ego  „p rezesa " Zarębskiego, k tó ry  zażądał złoże­
n ia  rachunków . K u rn ick i k r ę c i  i  odw leka ł z ro z ­
rachunkiem  i w ów czas ,pan  prezes" kazał za ­
m knąć opornego inspektora w  p iw n icy , grożąc 
mu, że w y jd z ie  na w olność dop iero  po złożeniu 
szczegó łow ych  rachunków . Inspektor siedział w  
karcerze, a  p. Zarębsk i p rzeprow adza ł tym czasem  
badanie k w itó w  i fo rm alne ś ledztw o prokurator­
skie. P racow ano przez dw a  dn i i  ustalono w resz­
cie, że K u rn ick i p rzyw łaszczy ł sobie 4072 zł. —  
W ów czas Zarębsk i w e zw a ł rodzinę uw ięzionego, 
sprow adził z  p iw n ic y  m ocarstw ow ego inspektora 
i  zap roponow ał pokrycie^ strat w  wekslach. T a rg i 
itTfwały ca łem i godzinanai, a ż  w reszc ie  k rew n i u-
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Pobicie rekordu stratosferycznego
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■więzionego w eksle podpisali. T en  fak t u łagodził 
w reszcie  Zarębskiego, k tóry  zw o ln ił Kurnicfciego 
z  karceru.

Kiurndclki1, zna jdu jąc się ju ż  na wolności:, poczuł 
się p ew n ie jszym  i nam ów ił rodzinę do n iew yku - 
p yw a n ia  w eksli. Srodze to jednak  zem ściło  się na 
nim , gd yż  L ig a  oddała spraw ę do prokuratora.

N a  pon iedzia łkow ą rozp raw ę Obrońcy Kiurnic- 
k iego adw okaci D robn iew sk i i  K le in  za w ezw a li 
na św iadków  Zarębsk iego i  senatora W yrostka , 
b y  w y ja śn ić  ta jem n icze okoliczności z  w ięz ien iem  
K urn idk iego w  p iw n icy . D odać należy, że n ie  
p ie rw szy  to proces Kurnickiego. K a ra ły  go  jn ż  są­
d y  diwnkrotnie za p rzyw łaszczen ia  i kradzieże.

l kraju i ze świata
S T O S U N K I W IĘ Z IE N N E . Z  Z ak liczyn a  w  po­

w iec ie  b rzesk im  donoszą nam  o  stosunkach, pa­
nu jących  w  aresztach tam tejszego sądu grodzk ie­
go. W ię źn io w ie  zam iast koców  o trzym u ją  strzę­
py, pod lepszem i zaś kocam i śp ią robotn icy  d o ­
zorcy  w ięz ien ia . P rześcieradeł także n iem a, na 
Prześcieradłach śpi ty lk o  dozorca, a  w ięźn iow ie  
śpią na zgn iły ch  siennikach, w yp e łn ion ych  zgn i­
łą słom ą. S ienn ik i pełne są wsizy i robactw a. N a  
lepszych siennikach syp ia  służąca i  robotn ik  d o ­
zorcy. P o żyw ien ie  p rzedstaw ia  też w ie le  d o  ż y ­
czenia, na śn iadan ie jest kw aterka  k a w y  i  lepk i 
ch leb w artośc i k ilku  groszy, na ob iad  kapusta i  
ja łow e  z iem n iak i.

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I  Ś W . J A C K A . 
W  górnośląsk iej kopa ln i „ś w  Jacek‘ w  pok ładzie  
„S iod ło " na jed n ym  z  fila ró w  w y d a rzy ł się n ie­
szczęś liw y  w ypadek . M ian ow ic ie  wskutek  oberw a­
n ia  się w ęg la  p rzyw a lon y  zosta ł ładow acz Jan N o ­
w ak z  K ró l. H u ty . D z ięk i na tychm iastow ej ak c ji 
ra tu nkow ej N ow aka  odkopano z  pod  zw a łów  w ę ­
g la  żyw ego . D oznał on zm iażdżen ia  ręk i i  o gó l­
n ych  obrażeń cielesnych . Zaznaczyć  należy, że  u- 
rząd  gó rn iczy  bada system atyczn ie w  drodze w i ­
zy ta c ji u rządzeń  kopa ln ianych  stan bezpieczeń­
stw a na kopaln iach. W  ostatn im  czasie za  n ie ­
przestrzegan ie p rzep isów  górniczych^ dotyczących  
bezpieczeństwa, unząd górn iczy  na łoży ł na k ilku  
sztygarów  g rzy w n y  p ieniężne. I  tak P io tr  S ty letz, 
nadgórn ik  kopa ln i „W o lfg a n g -W a w e l“ , ukarany 
został kw otą  50 zL, sztygar kopa ln i „N iem cy "  
E ryk  Tepser ukarany zosta ł rów n ież  taką g rzyw ­
ką.

N A P A D  R A B U N K O W Y  W  ŚRÓ D M IEŚC IU  
K R Ó L . H U T Y . W  ub. sobotę w  godzinach  w ieczór 
Oych K ró l. H u ta  została poruszona śm ia łym  na­
padem  rabu nkow ym , k tórego  dokonał n ieznany 
dotychczas spraw ca  w  śródm ieściu. O koło  godz. 
19, pow raca ła  do dom u p rzy  ul. Lukaszczyka M a . 
r ja  L ip ińska. W  ch w ili, gdy  L . zn a jd ow a ła  się w  
bram ie dom u, p rzyskoczy ł d o  n ie j n ieznany osob­
n ik, k tó ry  u derzy ł ją  z  ty łu  w  g łow ę tępem  na­
rzędziem , poczem  w y rw a ł je j  torebkę z  rąk  i 
zb ieg ł na podw órze  dom u. T a m  p rzeskoczył ban­
d yta  łio ść  w ysok i -płot, poczem  zn ikn ą ł w  ciem no- 

,,śtiach. Z a lan a  k rw ią  L ip iń sk a  nie straciła  p rzy- 
’  tounności, lecz w szczęła  a la rm , k tó ry  zw ab ił na 
m iejsce posterunkow ego p o lic ji. Zarządzona na­
tychm iast ob ław a  n ie  da ła  rezu ltatu .

W IE L K IE  N A D U Ż Y C IA  W  M A G IS T R A C IE  W  
S O SN O W C U , w  p ierw szych  dn iach  ub. m iesiąca 
W Sosnowcu zosta ła  w y k ry ta  o lb rzym ia  a fera  z  
fa łszow an iem  k w itów , w ys taw ion ych  z  tytu łu  po­
b ieranych  op ła t podatku m ie jsk iego  od  p rzyw o ­
żonych  d o  m iasta  ładunków  ko le jow ych . W sk u ­
tek m an ipu lacy j tych  m ag istra t pon iósł straty, 
idące w  setk i tys ięcy  złotych . W  zw ią zk u  z  a fe rą  
aresztow ano w ów czas pom ocn ika  kas jera  ekspe­
d y c ji  k o le jow e j w  Sosnowcu, Konstantego C ie­
p lińsk iego ora z  sześciu innych  osób, k tóre w sp ó l­
n ie z  C iep lińsk im  d ok on yw a ły  fa łszersk ich  m an i­
p u lacy j na szkodę m agistratu . W  w yn ik u  śledz­
tw a  w y d z ia ł ś ledczy  w  Sosnow cu  aresztow a ł je ­
szcze d w ie  osoby, w m ieszane w  aferę: W a c ła w a  
Judejkę, urzędnika T o w . Sosnow ieck iego i  B ron i­
sława Szota, u rzędn ika  f irm y  Ł em p ick i w  So­
snowcu. Zaznaczyć należy, że zak ład y  p rzem y­
słowe, w  k tórych  p ra cow a li a resztow an i urzędn i­
cy. w  a ferę tę n ie  są w m ieszane, nadużycia  bo- 
vv^ n  Popełn ione b y ły  p rzez  w spom n ianych  u- 
rzędm ków  w  porozum ien iu  z  C iep lińsk im .

K R W A W E  N A P A D Y  N A  P O C IĄ G I W Ę G L O ­
W E . W  nocy na czw artek  zastrze lony  został p rzy  
k rad z ieży  w ęg la  % w agon ów  na dw orcu  tow aro­
w y m  w  M og iinie  robotn ik  G zesław  Paradow sk i. 
Sekcja zw łok  w ykaza ła , że ku la  p rzeszy ła  p łuca j
1 ^ "W odu jąc  na tychm iastow ą  śm ierć. P a ­
radow sk i os ierocił m łodą  żonę i  d w o je  m aleńk ich  
dziatek. W  czw artek  o  godz. 1 p rzy  s tac ji C hełm - ' 
ce w  pow . m ogileńskim , podczas k rad z ie ży  w ęg la
2 pociągu  p rzez k ilku  osobn ików  doszło  d o  n ow e- 
§o za jścia . P o lic ja , obserw u jąc fak t k radzieży , u- 
zy ła  bron i pa lnej, skutk iem  czego jeden  z  osob-

Jak ju ż  donosiliśm y, lot do  stra tos fery  balonu 
sow ieck iego  „SSSIR" doszedł w  sobotę rano do 
skutku. D z ięk i p om yś ln ym  w aru nkom  atm osfe­
ryczn ym , balon  szybko posuw ał się w  górę i  o 
godz. 11 rano w ed łu g  ra d jo w ych  w iadom ości, na­
desłanych  p rzez  za łogę balonu, zn a jd ow a ł się ju ż 
na w ysokości 18 tys. m etrów . B a lon  posuw ał się 
pow oh  w  górę. Pogoda  b y ła  bardzo  dobra  i  n ie  
b y ło  zupełn ie  p ra w ie  w ia tru .

O  god z in ie  11‘33 lo tn icy  nadesłali w iadom ość, 
że p rzek roczy li s tre fę  19 tys ięcy  m etrów , lecz ba ­
lon wskutek w a d liw ego  d zia łan ia  w en ty lów  ga­
zow ych , opuszcza się w  dół.

Ma terenie ca łych  S tanów  Z jednoczonych  m oh  
S tra jkow y wzrasta z  każdą chw ilą . W  P en sy iw a - 
n j i  w  tam tejszem  zagłębiu  w ęg low em , ja k  rów ­
n ież w  p rzem yśle  m eta lu rg icznym  (P ittsh u rg  i o - 
k o iic e ) stra jku je przeszło  100.000 robotn ików . —  
W  N o w y m  Jorku stra jku je  75 tys ięcy  p racow n i­
k ó w  kon fekcy jn ych , o ra z  m a la rzy  i  dekoratorów!. 
W  D etro it p rzystąp iło  do  sttrajkiu 15.000 robotni­
k ów  przem ysłu  autom obilow ego.

O góln ie  się liczą  z  tem , że fa la  stra jkow a roz­
szerzy  się na stany zachodnie. W  w ie lu  punktach 
dochodzi do starć m ięd zy  s tra jku jącym i i po lic ją . 
Specja ln ie  pow ażn e -położenie istn ieje w  P en sy i- 
w an jL

N a  w ysokości te j dokonano bardzo w ażnych  
badań stratosferycznych . Cała gondola  pokryta  
jest grubą w arstw ą  lodu, co znaczn ie obciąża ba­
lon. Tem peratu ra  w yn os iła  76 stopn i i  ty lk o  d z ię ­
k i spec ja ln ym  aparatom  udało się lo tn ikom  u- 
trzym ać w  gondoli tem peraturę 22 stopni C elsju ­
sza.

Balon sow ieck i pokonał rekord  p ro f. P iccarda , 
usta lony p rzed  rok iem .

O  god z in ie  17*30 lo tn icy  w y ląd ow a li szczęśłiiwie 
ko ło  w s i K ołom na. Załoga, sk łada jąca  się z  3 łu­
dzi, jest zdrow a.

Gubernator tego  stanu P inchot udał się sam o­
lotem  do d o  H ydepack, sibdzSby Roosevelta  celem  
naradzen ia sdę z  prezydentem  nad w ytw orzon ą  
sytuacją. O gó ln ie  się lic zą  z  jakiemuś energicznem  
w ystąp ien iem  Roosevelta w  najbiMżtsżyńh godzi­
nach.

*  * *

P rezyden t R oosere lt odby ł kon ferencję  z  guber­
natorem  P en sy iw a n ji i  podpisał w reszcie  kodeks 
p ra cy  d la  przem ysłu  w ęg low ego  i  sta lowego. —  
O góln ie  przypuszczają, że dzięk i tem u w  Pen sy l- 
w a n ji p rzystąp i do p racy  #około 100 typ. robotn i­
ków), ja k o  że  n ow y  kodeks spełnia w  w iększości 
ich żądania, dotyczące p racy  i  płacy.

rnków zosta ł ran ion y  w  okolicę serca, a  następnie 
spadł z  w agonu  pod  koła  pociągu, k tóre  m u ob ­
c ię ły  nogi. N azw isk a  osobnika w  w ieku  od  20 do  
24 la t n ie  zdołano narazie stw ierdzić. Z w ło k i od­
staw iono do  szp ita la  w  In ow roc ław iu .

K A P IT A N  D U Ń S K I Z A S Ą D Z O N Y  W  G D Y N I. 
W  sp raw ie  zabó jstw a w  dniu  3 w rześn ia  urzędn i­
ka kopa ln i .„Sa tom " L id k iew icza , zapad ł w  so­
botę w yrok , m ocą (którego oskarżony Andersen, 
w łaśc ic ie l szw edzk iego  statku „H ero s " został u- 
zn an y w in n ym  mierozmyśilnego zabó jstw a i  ska­
zan y  na dziesięć m ies ięcy  w ięz ien ia  z  zaw iesze­
n iem  na d w a  lata. P ow ód z tw o  c y w iln e  pozosta­
w iono  bez rozpoznania.

M IN IS T E R  W  O B R O N IE  D Y M IT R O W A . Buł­
garsk i m in ister 'rolnictwa Jordanow , w ys la t na 
ręce prezesa trybunału  R zeszy  w  Lipsk/u, pnzed 
k tó rym  totazy się obecn ie kom ed ja  procesu o  pod­
pa len ie  Reichstagu , depeszę, /podpisaną rów n ież 
przez trzech innych  w yb itn ych  p rzyw ód ców  buł­
garsk iej p a rtji ch łopsk iej: Todorow a, S to janow a 
i  A tanazow a. P o lity c y  bu łgarscy stw ierdza ją  w  
tej depeszy, że D ym itrow  jest w p raw dzie  ich  prze 
c iw n ik iem  po lityczn ym , a łe cz łow iek iem  bez­
w zg lędn ie  id eow ym , n iezdo lnym  do popełn ien ia  
zbrodni, jak ą  m u zarzuca akt oskarżenia.

D Z IE N N IK A R Z E  S O W IE C C Y  O P U Ś C IL I JU Ż  
N I e M C Y. W  sobotę w ieczo rem  w y je ch a li z  B er­
lin a , opuszczając N iem cy ; korespondenci p rasy  
sow ieck ie j. W ra z  ze  sw ym i ko legam i w y jech a ł 
berlińsk i korespondent Tassa, Iw an  Bespałow , —  
k tó ry  w  drodze do M oskw y za trzym a  sdę przez 
killka dn i w  W arszaw ie .

S Z T U R M O W C Y  M A J Ą  P E C H A . K o ło  F rank­
furtu , nad Odrą, najechał w  p ią tek  w ieczorem  
znow u  ja k iś  sam ochód na będącą w  m arszu (ko­
lum nę sztu rm ow ców . D ziew ięc iu  członków  S. A . 
odniosło c iężk ie  rany. Z  pasażerów  anta nikt nie 
został ranny.

H E N R ! B A R B U S S E  A R E S Z T O W A N Y  W  N O ­
W Y M  JO R K U . W  p ią tek  w  m om encie, gd y  do 
portu  w  N o w y m  Jorku p rzyb ił statek „B erenga- 
r ja “ , p o lic ja  po lityczna  aresztow ała  zna jdu jącego 
się na pok ładzie  znanego francusk iego p isarza ko­
m unistycznego H en ryka  Barbusse. Rów nocześn ie 
a resztow ano jego  sekretarkę. P isa rzow i ośw iadczo­
no, że aresztu je się go dlatego, pon iew aż istn ie je  
obawa, że będzie p row adził na terenie S tanów  p ro ­
pagandę kom unistyczną. Barbusse m ia ł w yg łos ić  
w  A m ery ce  d w a  od czy ty  na tem at pokoju  św ia ­
towego.

ANGOLJA N IE  C H C E  „A R T Y S T Ó W "  Z  H IT L E R  
L A N D U . G ościnny w ystęp  „g le ichschaltow anego" 
aktora n iem ieck iego  W ern era  Kraussa w  Lon dy­
n ie  zakończył s ię szybko, a  n iefortunn ie. P rem je ­
ra  sztuki Hatuptmanna „P rzed  zachodem  słońca", 
w  k tó re j Kirauss g ra l g łów ną rolę, m usiała zostać 
p rzerw an a  na sam ym  początku, gd y ż  z  ga le r ji sy­
p n ę ły  się u lotk i z nap isem : „P re c z  z H it le rem !" i 
cuchnące bom by. P o  usunięciu dem onstrantów  
z  ga le r ji i p rzew ietrzen fu  sali, przedstaw ien ie za ­
czę ło  się nanow o, ale ukazanie się Kraussa na sce­

n ie  zostało p rzy ję te  w trogiem i okrzykam i publicz­
ności'. T y m  razem  w  m an ifestac ji w z ię ły  udział i  
p ierw sze  rzędy. P o lic ja  in terw en jow a ła  ponownie 
i  tak p rem jera  pom ału  dow lok ła  się do końca' 
wiśtród c iąg łych  p rzeryw ań  ze strony publiczności1 
i in terw en cy j po lic ji. P o  lem  za jśc iu  dalsze w y ­
s tępy Kraussa zostały odwołane, a on sam  śpiesz. 
n ie  w y jech a ł z  Londynu , N iem cy  h itlerow sk ie w y  
p ęd z iły  masę sw oich  na jznakom itszych  aktorów , 
p on iew aż on i sam i lub ich żony  c zy  m ężow ie  nie 
b y l i  „czysto a ry jsk iego " pochodzenia. W  nagonce 
te j i szperaniu  w  p ryw a tn em  życ iu  sw ych  k o le ­
g ó w  i iklołeiżanek n ie w istydzili się brać udziału 
zdo ln i naw et aktorzy, u w aża ją cy  się słusznie czy  
niesłusznie za „a ry jc z y k ó w " czystej k rw i. Konku­
rencja  została dlla n ich w  ten sposób pow ażn ie 
zm niejszona, a le  je ś li zagran icą  c i „a ry js c y "  akto­
r z y  są traktowani n ie  jako  artyści, a le jako  ka­
tow scy  pachołkow ie, to n ie  m a ją  powodu skarżyć 
się na n iespraw ied liw ość.

f fUGRAHY
M IN . J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I Z A P R O S Z O N Y  

D O  M O S K W Y

Praga, 2 październ ika  (te l. w ł.). .JPrager P resse" 
donosi z  P a ryża , że  m arsza łek  P iłsudski na w iosnę 
po jedzie  do M oskw y na zaproszenie o fic ja ln e  rzą ­
du sow ieck iego.

Z M IA N A  W  U S T A W IE  O  P O Ż Y C Z C E  
W E W N Ę T R Z N E J

W arszaw a , 2 październ ika (te l. wił.). Dziś po­
południu zapadła decyzja  co do zm ian y art. 5 
ustaw y o pożyczce wewnętrznej. Zm iana polega 
na tem, że  na żądanie subskrybentów  dalszych 
5 rat m oże być  rozłożonych  na 10 m iesięcy . O b li­
gacje będą w ydane po  spłaceniu ostatn iej raty. 
Subskrypcja zostanie zam kniętą 5 b. m . w ieczo ­
rem . D la  subskrybentów, w p łaca jących  ze sum  
należnych im  od skarbu państw a subskrypcja bę­
dzie  trw a ła  do 7 b. m.

K T O  N A J W IĘ C E J  S U B S K R Y B O W A Ł ?

Wlarszaiwa, 2 październ ika (te l. w ł.). W ed le  
obliczeń  w  ogó ln e j sum ie 246 m iljo n ó w  dotych ­
czas subskrybow anych  przypada 180 m iljon ów  
na św iąt urzędniczy.

D O L A R

W arszaw ą , 2 październ ika  (tek w ł.) W  obrotach 
p ryw a tn ych  płacono dlziś za dolara 5.81 zł- Bank 
Po lsk i p łacił 5.76 zł.

Londyn , 2 październ ika. Tendencja  zn iżkow a  
funta i  do lara  utrzymuj© się na ćirropejskich ryn ­
kach w  da lszym  ciągu. D o lara  notowano dziś 
w  Lon dyn ie  4.78, w  Zu rychu  3.36 i  pół, w  P a ryżu  
16.60 i  w  A m sterdam ie 1.62. Flunta angielsk iego 
notow ano w  Zu rychu  16.01, w  Pa ryżu  79.22 i p ó ł 
i  w  Am sterdam ie 7.70.

—  o o o —

Ruch strajkowy w Ameryce rośnie
| l I lO O S E Y E L T  W Y D A Ł  J E S Z C Z E  J E D E N  K O D E K S  P R A C Y
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Proces brzeski w Sądzie Najwyższym
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

W arszaw a, 2 październ ika.

D ziś  o  godz. 10 przedpoł. rozpoczęła  się w  Sądzie 
N a jw y żs zym  rozp raw a  kasacy jna  w  procesie brze­
skim . K asac ja  dom aga się um orzeiia  sprawy7, po­
n iew aż  wttem, oo zarzucano oskarżonym , n iem a 
w ogó le  cech przestępstwa.

K om p le tow i sędziowskiem u p rzew odn iczy  prezes 
Iżb y  karnej R zym ow sk i, w o lu  ją  sędziow ie W i-  
szn icki (re fe ren t ) i H au ry łk iew icz . U rząd  proku­
ratorsk i reprezentu je prokurator P iem ik ow sk i, 
p rotokół p row ad z i sekretarz P izy łu sk i. Zaznaczyć

należy, że sędzia-referen t W iszn rck i p rzew odn iczy ł 
na poprzedn ie j rozp raw ie , na k tóre j zn iesiono w y ­
rok  sądu apelacyjnego.

Z  oskarżonych  z ja w ił  się ty lk o  tow. Mastek, 
k tó ry  za ją ł m ie jsce  w śród  publiczności.

Z  obrońców  p rzyb y li: Berenson, U rbanow icz, 
N ow odw orsk i, Landau, D ąbrow ski, Szurlej, Szu­
m ański, Po lok , Barcdkowski, Rudzińsk i, G ralińsk i.

P o  re fe rac ie  W itezn ickiego p rzem aw ia li kolejno 
obrońcy Szuirllej i  Berenson, a taku jąc poszczególne 
punkty w yroku  sądu apelacy jnego.

Na tem  rozp raw ę odroczono do dn ia  następnego.

Sensacje w procesie o zamordowanie Hołówki
Sam bor, 1 październ ika.

K O N F ID E N C I J A K  Z R O G U  O B F IT O Ś C I

W  uzupełnieniu  spraw ozdan ia  ro zp raw y  sobot­
n ie j p od a jem y zeznan ia  M arjana  Sochańskiego 
( la t  36), w ic ew o jew o d y  lw ow sk iego , b. naczeln ika 
w yd z ia łu  bezpieczeństwa.

Św iadek  zezna je , że Baranow skiego, jako  kon ­
fid en ta  znał, a le osobiście z  n im  n ie  rozm aw ia ł. 
G d y  r. Iw ach ow  p rzyszed ł do  poko ju  św iadka i  
ośw iadczyły że B aranow sk i uskarża się na Cze­
ch ow icza  św iadek  nakazał b. nadkom . Bdllewi- 
c zow i polecen ie zerw an ia  kontaktu Czechow skie­
go  z  Baranow skim , w ted y  też p ie rw szy  ra z  ze­
tknął się z  B aranow skim , w ysłu chu jąc  jego  ża lów  
i w ręc zy ł m u naw et 200 zł. D a jąc  20Ó zł. św iadek  
p ow ied z ia ł „p łacę  dobrze, a le  w ym agam  dobrych  
in fo rm acy j. Jak p rzy łap ię  w as na  jak iem  ła jdac­
tw ie , to  się p o rach u jem y". —  W  tak im  ton ie za- 
wsize jestem  w  zw ycza ju  z  kon fid en tam i rozm a­
w ia ć  —  konk ludu je św iadek. P o  zabó js tw ie  Cze­
chow sk iego  św iadek  p y ta ł Baranow skiego o 
sp raw ców  zabójstw a. T e n  podał w ów czas parę na­
zw isk , a na zw róconą  uwagę, że b rak  podstaw  do  
w ykazan ia  w in y  aresztow anych , B aranow sk i o- 
św iadczy ł ^trzeba ich  b ić  to  się p rzyzn a ją ".

N astępn ie św iadek  opow iada o m etodach  k o ­
rzystan ia  z  kon fid en cjon a ln ych  w iadom ości.

P ła c i się i  kupu je się —  m ó w i w icew o jew oda . 
K to  poda je  dobre w iadom ości, a  k to  złe, jest rze­
czą o r jen ta c ji p o lic y jn e j. Np . Żu rakow sk i zasą­
dzony na śm ierć zą. u dzia ł w  napadzie  pod Gród­
k iem , zam ien ioną potem  na 15 la t w ięz ien ia  b y ł 
też kon fiden tem , kon fiden tem  b y ł Bereziński', za ­
b ity  w  czasie napadu, kon fiden tem  b y ł N ycz, k tó ­
ry  dokonał zam achu na kom . Ciiesielczuka.

N a 'k o n fe ren c ji u r. Iw aoh ow a  B aranow ski, ze­
zn a je  św iadek, m ia ł ośw iadczyć, że jest zd o ln y  do 
„m o k re j robo ty ".

Skon fron tow an y  z w o j. Sochańskim  r. Iw a ch ow  
zaprzecza jak ob y  B aranow sk i m ó w ił coś podob­
nego, zresztą r. Iw ach ow  zauważa, że w  w yd z ia le  
bezp. p racow a ł d łużej od  Sochańskiego i d la tego  
jego  p og ląd y  są ściślejsze.

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sam bor, 2 październ ika.

N a  d zis ie jsze j ro zp raw ie  zezn aw a ł B illew ic z , 
nadkom isarz p o lic ji w  K rakow ie , b. naczeln ik  u- 
rzędu  śledczego w e  L w o w ie . Z  B aranow sk im  ze ­
tknął się w  r. 1930 pod kon iec „p a c y fik a c ji" .  —  
Ś w iadek  zw raca ł cizęsto uw agę na n ieścisłe in fo r­
m ac je  B aranow sk iego i zaw sze o trzym yw a ł od  
n iego  odpow iedź, że w iadom ości są d la tego  n ie ­
ścisłe, pon iew aż kom . Czechow ski n ie u m ia łby  
ich  w ykorzystać . D a le j św . opow iada  znane h i-

s to rje  o rew olw erach , o M otyce i  o  je g o  stosunku 
d o  p o lic ji. P o  zam ordow an iu  Czechow skiego k rą ­
ż y ły  w ersje , że stał ctn mai usługach U O N , co je d ­
nak  okazało się n iepraw dą. Z dan iem  św iadka 
B aranow sk i stał w  b lisk im  kontakcie z  UOiN, a  
in fo rm ac je  je g o  b y ły  bezpośrednie. W  r. 1929 ka­
p itan  Burhardt z  I I  oddzia łu  sztabu zw ró c ił u w a­
gę, że B aranow sk i p racu je  na d w ie  strony, na oo 
św iadek  da je  obszern iejsze m o tyw y . P oza tem  da l­
sze jego  zeznan ia  są bez  w iększego znaczenia.

C Z Y  C H C IA N O  Ś W IA D K A  Z A M O R D O W A Ć ?

Obr. Szucherwyez: G zy w iad om o  panu, że w  r. 
1930 w ysz ła  z  U O N  od  B aranow sk iego  p ropozy ­
c ja, b y  zam iast C zechow skiego zab ić  pana?

B aranow sk i; j a  m ów iłem , że nie n a leży  zab i­
ja ć  Ballew icza.

B illew ic z  po tw ierd za  s łow a Baranow skiego.

C O  B A R A N O W S K I Z A R Z U C A  
A D W . S Z U C H E W Y C Z O W I?

Podczas p rze rw y  B aranow sk i poprosił sw ego  
obrońcę Kreuzenauara, a b y  zw ró c ił uw agę Szu- 
ch ew yczow i, że je że li będzie  go c iągnął za język , 
to na ro zp raw ie  głośno pow ie , że w  r. 1926, gd y  
b y ł sądzony za  napad pod; Kałuszem , p rzysz li do 
n iego  do w ięz ien ia  adw . Szuch ew ycz  i  Stairosolski 
i  ch c ie li m u dlaić rew o lw er, ab y  zastrze lił p rzew od ­
n iczącego rozp raw y, jednak  on  z  te j p ropozyc ji 
n ie  skorzystał.

P o  p rzerw ie  adw . S zuchew yez ośw iadcza: W  
aktach  sp raw y  zn a jd u je  się zapisek, że po  zam or­
dow an iu  w e L w o w ie  kuratora Bobińskiego zg ło ­
siło się 2 ludzi do  n iego (S zu eh ew ycza ) i Staro- 
solskiego, k tó rym  ośw iadczy li, że to on i zam or­
d ow a li Sabińslkiego. O baj adw okac i m ie li d o ra ­
dzić, b y  się n ie  zg łasza li do  sądu.

J E S Z C Z E  JE D E N  Z A M A C H
Obr. Szuchew yez: S w ego  czasu m ia ł b yć  doko­

nany zam ach na  radcę Jagodzińskiego. G dy  do 
uszu m ych  doszła  ta groźba, stałem  przez .cały 
czas rozpriaiwy za radcą  Jagodzińsk im , o św iad ­
cza jąc w tedy , że je że li m a być  zam ach, padn iem y 
oba j o fia rą . S tanow czo odp ieram  insynuację  Ba­
ranow skiego. i

B aranow sk i: Mec. S zuchew ycz jest czyn n ym
członk iem  U O N , a  gdy  w  r. 1926 by ła  p lanow ana 
ucieczka w ięźn iów , S zuchew yez i  Starosołski do­
s ta rczy li w ięźn iom  rew o lw erów .

O B R O Ń C A  B A R A N O W S K IE G O  S K Ł A D A  
O B R O N Ę

A d w . Kreuitzemauer z ło ży ł obronę B aranow sk ie­
go, g d y ż  zastrzeg ł s ię w  czasie p rzerw y , że je że li 
B aranow sk i zezna głośno to, z  czem  teraz w ystą ­
p ił  przestan ie go  bronić.

Aresztowanie prowokatora z czasów 
rewolucji w 1905— 1906

(T e le fo n e m  od  naszego korespondenta )

Warszawa, 2 października.
W  tych dńiach  dokonano sensacyjnego areszto­

wania b. prowokatora z czasu rewolucji 1905/1906 
Mieczysława Harewicza (przydomek Sas). Byli on 
w tych latach naczelnikiem lotnej otohtrony w Ra­
domiu i wskutek jego denuncjacji zginęło widu

bo jow ców . H a rew ie z  p racow ał obecnie w  dyrekc ji 
k o le jow e j w  W farszaw ie w  w y d z ia le  rachuby. Z d e ­
m askow a li go pu łkow n ik  W a c ła w  Zbnowski, A n ­
toni K ie rk ow sk i i  A n ie la  Gacka, k tó rzy  zn a li H a* 
rewacza w  ów czesn ym  okresie. A b y  się .utw ierdzić 
w  sw ych  podejrzen iach , p rz y b y li do biura H are­
w ic za  i  tu go ostatecznie zdem askowali.

—  o o o ---

R O B O T N IK  Ż Y W C E M  U G O T O W A N Y  
W  K O T L E

Tarn ów , 2 październ ika  (te l. w i.). D zis ia j w  ce­
g ie ln i Bracha m ia ł m ie jsce  okropny w ypadek . 
W  chwiili gd y  robotn ik  nazw isk iem  K ow a l za jęty  
b y ł oczyszczan iem  w ie lk iego  kotła z  osadu, w pu ­
szczono do kotła parę. Syk  p a ry  zagłuszył k rzyk i 
n ieszczęśliw ego, k tó ry  został dosłownie żyw cem  
ugotow any i zm arł p rzew ie z ion y  do szpitala.

—  o o o  —

A U T O  W J E C H A Ł O  W  B O J O W C Ó W  
H IT L E R O W S K IC H

K ró lew iec, 2 październ ika. K ierow an e p rzez  pod­
p itego szofera auto w jecha ło  w czora j w  grupę m a­
szeru jących  h itlerow ców , z k tórych  12 odniosło 
rany, w  tem 7 ciężkie. 7

Z R O Z P A C Z O N A  M A T K A  Z A B IŁ A  M Ę Ż A  
I D Z IE C I I  S IE B IE

Berlin, 2 październ ika. Żona pew nego ruszn i­
karza  w  Lu dw igsh a fen  zastrzeliła  u b ieg łe j nocy 
sw ojego m ęża, d w ie  córki w  w ieku  14 i  16 lat, po­
czem  w ystrzałem  z  rew o lw eru  w  g łow ę  pozbaw iła  
się życia . M o tyw em  tego strasznego kroku b y ły  złe 
warunk i gospodarcze.

S A M O L O T E M  U C IE K Ł  Z RO SJI
R yga , 2 październ ika. W  S em iga lji na teryto- 

rjum. łotewskiem , podczas p rzym usow ego  lądo­
wania, u legł silnem u uszkodzeniu sow ieck i samo­
lot pocztow y. P ilo t, k tó ry  został lekko rannym 
ośw iadczy ł, że pragnął zb iec  do Ł o tw y  w ra z  z  sa­
m olotem , jednakże z  pow odu  braku ben zyn y  nie 
m ógł ju ż  do R y g i do lec ieć  i zm uszony b y ł lądować, 
p rzyczem  u legł w ypadkow i.

L O T Y  L IN D B E R G H A

Oslo, 2 październ ika. Pu łkow n ik  L indbergh  
p rzyby ł tu dziś z T a llin a  i  zam ieszkał w  posel­
stw ie am erykańskiem .

E M IG R A C J A  Ż Y D Ó W  D O  P A L E S T Y N Y  

A  L IG A  N A R O D Ó W

Genewa, 2 październ ika. W  k om is ji p o lityczn ej
Zgrom adzen ia  L ig i  N a rodów  odbyła  się dziś d łuż­
sza dyskusja nad kw estja  em ig rac ji ż y d ó w  do 
Pa les tyn y  w  zw iązku  z  p o lityk ą  antysem icką 
w  N iem czech. D elegat angie lsk i wiskazał, że  ja k ­
k o lw iek  A n g łja  zda je  sobie spraw ę z  doniosłości 
tego problem u, to jednak  uw aża za w skazane za ­
chow anie pew nego  um iaru , pon iew aż k ra j ten 
dysponu je ty lk o  ogran iczonem i m ożliw ośc iam i 
im ig racy jn em i. W skaza ł on da le j, że p rzeb ieg  
em ig ra c ji do Pa les tyn y  odbyw a się zupełn ie  po­
praw nie. Także  delegat francuski senator Beren- 
ger w yp ow ied z ia ł się za  p lan ow ą  im ig ra c ją  do P a ­
lestyny. Rab in  austra lijsk i F reedm an zw raca ł się 
do rządu ang ie lsk iego  z  apelem , a b y  udzielił sw e­
go poparcia  w  rozbudow ie Pa les tyn y  i uczyni® 
z  n iej p ra w d z iw ą  o jczyznę narodu żydow sk iego , 
spełn ia jąc w  ten sposób zobow iązan ia  w yn ik a ją ce  
z p iastow an ia  mandatu. D elegat n iem ieck i v. K e L  
ler ośw iadczy ł, że prob lem  em ig rac ji Ż y d ó w  do 
Pa lestyny  pow in ien  da le j pozostać przedm iotem , 
na leżącym  do sta łej k om is ji m andatow ej. Go się 
zaś tyczy  kw astji uciek in ierów  żydow sk ich  z  N ie ­
m iec, to zastrzega  sobie za jęc ie  stanow iska w  tej 
sp raw ie  podczas obrad k om is ji gospodarczej nad 
w n iosk iem  de legac ji holenderskiej.

Genewa, 2 październ ika. Z grom adzen ie  L ig i  
N a rod ów  na dzisdejszem  posiedzen iu  popołudn io- 
w em  dokonało  w yboru  trzech  n iesta łych  człon­
k ów  R ad y  L ig i  N a rod ów  na m iejsce ustępującej 
po  u p ływ ie  n orm alne j kaden c ji 3 -letn ie j: N o rw e- 
g ji,  Ir la n d ji i  Guatem ali. N a  n ow y  okres 3-letni 
w yb ran o  na m iejsce N o rw e g ji —  D an ję, na m ie j­
sce G uatem ali —  Airgeńtynę i na  m ie jsce  Ir la n d ji 
—  A u stra łję . N astępn ie bez dysku s ji przekazano 
wn iosek  rządu  holenderskiego w  sp raw ie  ucieki­
n ie rów  żydow sk ich  z  N iem iec  —  k om is ji gospo­
darczej. !

F A L A  S T R A J K Ó W  W  A M E R Y C E

N o w y  Jork, 2 październ ika. S zo ferzy  przedsię­
b iorstw  ap row łzacy jn ych  przystąpili, dziś do s tra j­
ku. P rzeszło  10 tys ięcy  szo fe rów  porzuciło  rano 
pracę, wskutek  Czego w strzym ana została ro zw óz- 
ka m leka, p ieczyw a  i innych  środków  żyw ności. 
S tra jku jący  dom aga ją  się w prow adzen ia  5-dnio- 
wiego dn ia  p racy  p rzy  u trzym an iu  dotychczaso­
w ych  zarobków  tygodn iow ych .

M IS T R Z  B O K S E R S K I S T R A C IŁ  N O G Ę

N o w y  Jork, 2 październ ika. Bokser am erykańsk i 
Stri biling uległ w  Maoon w  stajnie G eorg ja  w y ­
padkow i sam ochodowem u, podczas którego doznał 
zm iażdżen ia  lew e j nogi. P rzew ie z ion o  go do szp i­
tala, gdzie  m usiano m u nogę am putować.

R O Z R U C H Y  K O M U N IS T Y C Z N E  N A  K U B IE  

Nioiwy Jork, 2 październ ika. W  H aw an ie  doszło 
dziś  do n ow ych  w a lk  u licznych. Grupa żo łn ierzy , 
zn a jdu jących  się pod w p ływ em  ag ita torów  kom u­
n istycznych , u siłow ała  w targnąć do  hotelu „N a -

c ion a l", w  k tó rym  zn a jd u je  się jeszcze pew na i- 
lość o ficerów . D oszło d o  pow ażnej strze lan iny, w  
toku k tóre j trzech o fice rów , p ięciu  żo łn ierzy  i pe­
w ien  obyw a te l am erykańsk i zosta li zab ici, zaś 14 
osób odn iosło rany.
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Zakład techniczno-dentystyczny

Michała Śliwińskiego
Z dniem 1 października 1933 r. przeniesiony 

został z ulicy Florjańskiej 3, na ulicę

Karmelicka 46.

KRONIKA
Dzień młodzieży robotniczej 

w Krakowie
W  n iedzie lę  1 bm . przedpołudn iem  odby ło  się

w  K rak ow ie  w ie lk ie  zgrom adzen ie m łod z ieży  ro- 
I Lotn icze j z  pow odu  m iędzynarodow ego  „D n ia  m lo 
j d z ieży  robo tn icze j". Z grom adzen ie  zaga ił w  za ­

pełn ionej m łodzieżą  saJli Dom u Robotn iczego tow . 
Bogatko, do pirezydjum  w yb ra n i zostali tow .: Q - 
siek, Kubis i  Franasek. P rzem a w ia li tow .: Pap ier, 
A leksan drow icz (im ien iem  zw iązku  żyd ow sk ie j 

I m łod z ie ży  socja listycznej „G u ku n ft"), dr. S zym ań - 
i ską, Cekiera (im ien iem  krakow sk iego O K R  P P S ) 
j oraz dr. D robner.

Jednogłośnie uchw aloną została rezolucja, —  
j s tw ierdza jąca , że ty lk o  ustrój soc ja lis tyczny  m oże 

dać trw a le  polepszen ie bytu  k la sy  robotn icze j i 
u chylić  nazaw sze n iebezp ieczeństw o w o jn y . M ile' 
uderzała na zgrom adzen iu  obecność w ie lk ie j ilo- 

| ści dziewcząt.
—  o o o  —

—  O S T R Z E Ż E N IE : Zdarza ją  się obecnie bar­

dzo częste w ypadk i oszustwa, że zam iast zna­
n ych  p iw  poda ją  W a m  bezw artościow e p iw o  po 

tej sam ej cenie. Z w raca ją c  baczną uwagę nie d a j­
cie się oszukiwać.

—  o o o  —

N O W Y  R O K  A K A D E M IC K I N A  U N IW E R S Y ­
T E C IE  J A G IE L L O Ń S K IM  rozpoczn ie się 7 paź­
dziern ika. O  godz. 9 rano odpraw ione zostan ie u- 
rpcgyste nabożeństw o w  kościele akadem ick im  
św . A n n y , poczem  o  godz. 10 w  au li un iw ersytetu  
odbędzie się inaugurac ja  roku akadem ickiego. 
Ustępu jący rektor p ro f. dr. S tan isław  Ku trzeba

zło ży  spraw ozdan ie z  czynności na rok 1932/33, 
następnie odbędzie się w yk ła d  rek tora  p ro f. d ra  
S tan isław a Miaziarskiego pt.: „M ózg  i  dusza".

K O N G R E G A C J A  K U P IE C K A  w zyw a  d o  za ­
m kn ięcia  sk lepów  w  p ią tek  6 bm . od  godz. 10 do  
14 i  zaw iadam ia , że w  środę, czwartek, p ią tek  i  
sobotę 4, 5, 6 i 7 b. m . sk lepy będą m og ły  b yć  
o tw a rte  d o  godz. 20.

N A  Z A W O D Y  P IŁ K A R S K IE  Ruchu z  W is łą , 
k tóre odbędą się w  H ajdukach  dn ia  8 hm . o  go­
d z in ie  14‘30, o rgan izu je  d y rek c ja  k o le i w  K ra k o ­
w ie  p rze ja zd  po  cenach popu larnych  z  K rak ow a  
do  H ajduk . K rak ów  od ja zd  9‘05, H a jd u k i p rz y ­
ja zd  12*33, H a jd u k i od ja zd  17‘51, K raków  p rzy ­
ja zd  20*04. Cena p rze ja zdu  tam  i z  pow rotem  zło­
tych  4*80.

K O P N IĘ T Y  N A  B O IS K U  został w  czasie g ry  
w  p iłk ę  nożną wł B orku  Fa łęck im  M ar jan  Gho- 
jeck i, uczeń ślusarski, la t 19. Z łam a ł on p raw ą  
nogę; po za łożen iu  s zyn y  p rzew iez ion o  go  do szp i­
tala.

O K R A D Z IO N O  A U T O  O B Y W A T E L A  C ZE ­
C H O S Ł O W A C K IE G O . W ł. D reyerow i, zam . w  
P radze  czeskiej skradziono z  sam ochodu, pozosta­
w ion ego  w  R yn ku  g łów n ym  w a lizk ę  skórzaną, k o ­
loru  żółtego, zaw iera ją cą  150 kor. czeskich, p rzy - 
b o ry  toa letow e ora z  jedną torbę sukienną, zaw ie ­
ra jącą  2 p łaszcze dam skie, n ieprzem akalne, łącz­
nej w artośc i oko ło  700 zł. Dochodzen ia w  toku.

JE S Z C Z E  S IĘ  Ł A P IĄ  N A  ,,Z Ł O T E  P IE R ­
Ś C IO N K I" . M . M ycak  z  S traszczew ic pow . Sam­
borskiego, przechodząc prziez R yn ek  K ieparsk i, zo­
stał zaczep ion y  p rzez dw óch  osobn ików , k tó rzy  
nak łon ili go d o  kupna dw óch  p ierśc ion ków  za 
kw otę 100 złotych . P ierśc ion k i b y ły  z  m ałow arto- 
ściow ego m etalu .

W Ł A M A N IE  D O  A K A D E M J I S Z T U K  P IĘ K . 
N Y C H . N iiew yśledzen i na raz ie  spraw cy dosta li 
się p rzez górną część b ram y od ul. Paderew sk ie ­
go, a  następnie p rzez o tw arte  okno do  ustępu na 
parterze, następnie d o  b iu ra  A k ad em ji Sztuk 
P iękn ych  p rzy  p l. M a te jk i 13. R ak iem  rozpru li 
ty lną  ścianę kasy ogn io trw a łe j. W  kasie zn a jdo ­
w a ło  się 620 zł., k tórych  sp raw cy  w idoczn ie  spło­
szeni n ie  zd ą ży li zabrać.

Z  K R O N IK I K R A D Z IE Ż Y . M a ikow i P a w ło w i 
skradziono na Szlaku row er w artośc i 100 zł. —  
Z  p iw n icy  skradziono A . K oz łow iczow i, zam . p rzy  
ul. Fried leim a 12, 15 flaszek  w in a . —  A resztow ano 
G enow efę K u pczyk  za kradzież garderoby na 
szkodę B ron is ław y M arkusow ej, zam . p rzy  u licy  
S ta row iś ln e j 51. W a rtość  garderoby 300 zł.

— o o o  —

D O  S F E R  G O S P O D A R C Z Y C H  O K R Ę G U  IZ B Y  
P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E J  W  K R A K O ­
W IE .  W ie lk i sukces, jak i zaraz m  p ierw szych  
dn iach  odniosła Pożyczka  N arodow a w  sferach 
przem ysłow o-hand low ych  ołkręgu naszej Izby , —  
świiadczy, że te s fery  w  całości p rze ję ły  się po ­
czuciem  obow iązku  subskrybow an ia  W ew n ętrzn e j 
P o ży c zk i N arodow ej i w  p rzew aża jące j części ju ż  
go dopełn iły .

Podpisana reprezentacja  życ ia  gospodarczego o- 
kręgu Izb y  jest głęboko przekonana, że w śród sfer 
p rzez  n ią  zastępow anych  n ikogo n ie  brakn ie i że 
w b rew  przeszkodom , jak ie  w  n iektórych  w yp ad ­
kach  m og łyb y  się p o jaw ić , w szyscy bez w y ją tku  
pożyczkę  podpiszą.

D latego też zw racam y sdę obecnie do w szystk ich  
klupców i1 p rzem ysłow ców  naszego okręgu, k tórzy  
dotąd nie zd ą ży li subskrypcji dokonać, b y  obec­
n ie  dodatkow o jakna jśp ieszn ie j to uczyn ili.

W śród  kupców  i p rzem ysłow ców  n ie  m oże bra­
kow ać i  n ie  brakn ie n ikogo, k toby  tę sposobność 
do  p rzys łu g i Państw u  i w łasnym  in teresom  po­
m inął!

Izba pnzamysłowio-haindlowa w Krakowie, 
Krakowska kongregacja kupiecka, 

Związek przemysłowców,
Związek Stow|a|rzys|Keń kupieckich w Krakowie.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIE«0.

Dzisiaj we wto-rek powtórzenie koinediji J. Devala ..Ste­
fek". Jniro tragedja J. Słowackiego, według Calderona, 
„Książę niezłomny". We czwartek 5 hm. wieczorem od­
będzie się drugie z rzędu uroczyste przedstawienie. Ode­
grane zostaną fragmenty sceniczne pod tył. „Cyd", napi­
sane przez Stanisława Wyspiańskiego, w opracowaniu 
dyr. J. Osterwy. Odczyt generała Bolesława Wieniawy 
Długoszewskiego odbędzie się w teatrze miejskim im. J. 
Słowackiego \v piątek 6 hm. o godzinie 9 wieczorem. — 
Dyrekcja teatru podaje do wiadomości, że karty wolnego 
wstępu urzędowe i prasowe, wydane na przedstawienia 
teatralne, są w tym dniu na odczyt powyższy nieważne.

W CZASIE MONSTRE-KONCERTU ORKIESTR WOJ­
SKOWYCH na Rynku głównym w dniu 5 bm. odbędzie 
się w godzinach wieczornych u wylotu -ulic, prowadzą­
cych do Rynku głównego zbiórka na fundusz budowy 
Muzeum Narodowego. Zbiórkę będzie przeprowadzać mło 
dzież harcerska. Należy się spodziewać, że publiczność 
krakowska, znana ze swej ofiarności, nie poskąpi dat. 
ków na tak wzniosły cel.

KONCERT CHÓRU TOWARZYSTWA URZĘDNIKÓW 
GMINY MIASTA KRAKOWA NA DOCHÓD BUDOWY 
MUZEUM NARODOWEGO odbędzie się 7 lun. o godzinie 
8 wieczorem w salach Muzeum Narodowego w Sukien-
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Historio socializmu w Galicji
Oto w  tem zdarzeniu z r. 1881 uwydatniła się w  całej pełni róż- 

ńiea usposobienia między galicyjskimi socjalistami, a ich towarzy- 
: szami z zaboru rosyjskiego, różnica, która przez wszystkie dziesię- 
, Clolecia następne i poprzez wszystkie fazy rozwoju ruchu robotniczego 
\ w obu tych dzielnicach Polski znamienną jest dla nich, jakgdyby dla 
4 dwóch światów odrębnych. W  istocie, światy to pod tym względem 

odmienne. W  Galicji konstytucja, w zaborze rosyjskim absolutyzm 
ńteskiewski wyhodowały dwie zupełnie sprzeczne z sobą skłonności 
ńniysłowe, dwa sprzeczne sposoby pojmowania życia i walki, dwie 
sprzeezne metody polityczne. Galiejanie zawsze objawiali żywą nie­
chęć do wywlekania swoich wewnętrznych dyskusyj partyjnych przed 
^°rum publiczne, w  czem upatrywali sianie zamętu wśród proleta­
riatu, osłabianie własnych szeregów, korzyść dla wrogów; a już naj­
miększą odrazą napawała ich zawsze myśl o rozłamie; za kardynalną 
^ a d ę  ruchu socjalistycznego uważali staczanie dyskusyj w  kwe- 
Stjach spornych bezwarunkowo w  ramach jednolitej organizacji, i to 
możliwie jak najpoufniej, a występowanie na zewnątrz zwartą fa- 
ańgą; utrzymanie jedności partji za wszelką cenę uważali za dogmat, 

a W dobrowolnej karności, wyrażającej się we wzajemnych ustęp­
stwach na rzecz wspólnej sprawy, widzieli podstawowy warunek s iły ; 
g żen ie  zaś do wzmożenia siły proletarjatu jako partji klasowej mieli 
s&Wsze za jedyną drogę, wiodącą do zwycięstwa, a zatem za swe 
Pierwsze i najważniejsze zadanie, wobec którego bledną i ustąpić 
ńiuszą wszelkie różnice w  zapatrywaniach na szczegóły programu 
1 taktyki; dla jedności partji zawsze gotowi poświęcić inne względy, 
ńigdy nie stawiali ponad nią nawet najsłuszniejszych racyj, grożących 

ziarnem; w  ich przekonaniu to, co dzieli, musi w  partji ustępować 
emu, co łączy. Zupełnie odwrotnie u Królewiaków, jak w  Galicji na­

bywano powszechnie rodaków z za kordonu rosyjskiego. U nich pod 
pływem życia konspiracyjnego i emigracyjnego, pod wpływem od- 

^żia ywania przykładu rosyjskiego, a głównie z braku jawnej wi- 
°wm  pracy politycznej wyrobiła się nietylko nadmierna skłonność 

nieskończonych dyskusyj, wprost paraliżujących zdolność do 
^ }n u , nietylko istna namiętność w  rozpalaniu i wyolbrzymianiu spo- 

W °  najpodrzędniejsze lub najodleglejsze szczegóły, nie mające żad­

nego bezpośredniego znaczenia dla praktycznej organizacji i walki 
klasy robotniczej, netylko wszelki brak powściągliwości w  w yw le­
kaniu wewnętrznych zatargów przed forum publiczne w prasie par- 
ty jnej bez względu na interes partji, lecz, co więcej, lekkomyślna, 
chorobliwie niemal wybujała łatwość w doprowadzaniu do rozłamów, 
niepojęte zaiste dla galicjan lekceważenie zasady jedności ruchu 
i deptanie je j  dla najbłahszych częstokroć, wprost fantastycznych 
nieraz powodów, owo nieskromne cenienie wartości własnego zdania 
ponad wszystko inne, ponad dobro partji, nawet za cenę grożącej 
klęski, owo rozbijanie partji w  imię pierwszej lepszej chimery bez 
liczenia się ze zgubnemi skutkami takiego postępowania, ów fatalny 
brak poczucia odpowiedzialności, przejawiający się w  gorączkowem 
tworzeniu bez liku drobnych i słabych partyjek w miejsce jednej 
w ielk iej i silnej partji. Trzeźwość i praktyczność, powciągliwość i w y ­
rozumiałość, cechujące stale ruch socjalistyczny w  Galicji, miały po 
drugiej stronie kordonu w bratnich szeregach swoje przeciwieństwo, 
to zaś oddziaływało nieraz i poprzez kordon na stosunki galicyjskie 
i wywoływało tu czasem przemijające zaburzenia, które jednak nigdy 
na konstytucyjnym gruncie galicyjskim nie przybierały karykatu­
ralnych rozmiarów pierwowzoru, ani nie wywoływały poważniej­
szych następstw.

I w  owym zatargu z r. 1881 mieli rację socjaliści galicyjscy. 
Sprzeczność między „międzynarodowcami" a „narodowcami" nie była 
tak wielka, by nie było można przy dobrej woli zażegnać rozłamu. 
Czyż nie było znamiennem przyznanie się Waryńskiego do „uczucio­
wego patrjotyzmu", którego nie chciał, czy nie umiał zespolić harmo­
nijnie ze swym programem politycznym? Dla „międzynarodowców" 
kwestja narodowa była „szczegółem", którym nie warto się osobno 
zajmować, bo zostanie on załatwiony przez „rewolucję socjalną , 
w której bliskie przyjście wierzyli. I Waryński i Dłuski taki pogląd 
wyrazili na kongresie w Chur. Nadto szło „międzynarodowcom" o to, 
by uchronić młody ruch socjalistyczny polski od wszystkiego, coby 
mogło zatrzeć różnice między nim a światem burżuazyjnym. Więc 
patrjotyzm był dla nieb „uczuciem", nie wiążącem się z ich działal­
nością polityczną. Wiązało się ono natomiast u „narodowców" z poli­
tyką, jednak połączenie ideałów narodowych i klasowych było u nich 
luźne, jedne i drugie zestawione były obok siebie w ich programie, 
ale nie złączone z sobą organicznie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nicach. Bogaty program chóru, wysoki poziom wykona­
nia dzięki znakomitej dyrygenturze dra J. Życzkowskiie- 
go, znani i zawsze gorąco przyjmowani soliści PP.: J. 
Szczerbińska, M. Roszkowska, E. Sękarówea, Z. Wożniak 
art. op., A. Mazanek art. op. i A. Wolak zapewniają pra­
wdziwą biesiadę pieśniarką. Szczegóły programu w afi­
szach. Bilety po 1‘50 zł. są jeszcze do nabycia w przed­
sprzedaży w sklepach: Gazowni miejskiej i Elektrowni, 
oraz w Muzeum Narodowem. Przewidziane następhie 
zwiedzanie Muzeum Narodowego przy nowem oświetle­
niu elektiryczinem jest również niehylejaką atrakcją, na- 
skutek czego' ograniczona ilość biletów jest na wyczer­
paniu.

ODCZYTY I ZEBRANIA
KURSY JĘZYKÓW OBCYCH W POLSKIEJ YMCA. —

Dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem rozpoczyna się 
nauka na kursach języka angielskiego, francuskiego i 
niemieckiego w trzech stopniach dla mężczyzn, młodzie­
ży i kobiet. Dogodne opłaty ryczałtowe i miesięczne. — 
Wpisy i informacje w sefcretarjaoie polskiej YMCA (ul. 
Krowoderska 8, tel. 124-36) codziennie od godz. 9 do 22.

SPORT
PODGÓRZE—GARBARNIA 0:0. Skąpa ilość publiczno­

ści obserwowała zmaganie się dwóch rywali dzielnico­
wych o uzyskanie dogodniejszej punktacji w drugiej gru­
pie ligowej. Mecz był nie tyle ładny, ile emocjonujący 
i niezwykle żywy. Do przerwy Podgórze miało szanse na 
zdobycie bramki. Zepsuł kilka pozycyj Ś Ciborowski. Po 
panzie Garbarnia okazała się drużyną lepszą, bardziej 
rutynowaną i niebezpieczniejszą. Tylko zadużo uioiekaia 
się do gry brutalnej, w czem wybitnie celował Wifezklie- 
wicz. 1 tutaj naisuwa się pytanie, czemu sędziowie są 
tak bardzo czuli na pukcie choćby małych przekroczeń 
graczy C, B i A-klasowych i za byle jakie przewinienie 
wyrzucają ich z boiska, a czemu tej pochopności i braku 
płoohiliwości nie wykazują wobec gorsząco się zachowu­
jących graczy ligowych. Giekawem byłoby się dowie­
dzieć, dlaczego sędzia p. dr. Rumpier „nie znalazł pod­
stawy" do wykluczenia Wilczki ewicza mimo brutalnej 
jego i niebezpiecznej gry? A może dlatego, że — jak z 
trybuny wołano „nic się nie dzieje, bo krew się nie le­
je"? Dziwne to bardzo. Na meczu klas niższych, sędzia 
wyrzuca gracza za to, że si.ę roześmiał, na mieczu ligo­
wym sędziowie jakoś tracą na... rezonie, jakkolwiek 
przekroczenia graczy są jaskrawe!

WISŁA—LEGJA 3:0. Publiczności jeszcze mniej niż na 
zawodach podgórskich. Dowodzi to małego zaintereso­
wania. Wisła uzyskała zupełnie zasłużone zwycięstwo, a 
nawet przy lepszej kondycji strzałowej napadu mogła 
stosunek bramek podwyższyć. Bardzo dobrze grała o- 
brona. szczególnie pomoc z Kołlarczykiem na czele. — 
Również Madejski z meczu na mecz się poprawia. Naj­
słabiej wypadli Feret. Jak dotychczas, to Wisła ma szan­
se do zdobycia mistrzostwa. Jest ona najbardziej wy­
równaną i skonsolidowaną drużyna. Jeślli ambicja i hart 
ją nie opuszczą, zatrzyma Krakowowi prymat mistrzo­
stwa. Sędziował naogół dość dobrze p. Posner.

CRACOYIA—ŁKS 1:0. Piękny sukces na obcem boi­

sku Cracovii doszedł do skutku w ostatniej sekundzie, 
dzięki dobrze grającemu Kubańskiemu.

22 P. P.—WARSZAWIANKA 2:1. Wynik remisowy bar 
dzieij odpowiadałby przebiegowi gry.

CZARNI—WARTA 4:2. Za wysokie zwycięstwo Czar­
nych.

ROZGRYWKI: Grzegórzecki—Wisła I b 2:1; Unja— 
Zwierzyniecki 4:1; Podgórze II—Wawel 5:4.

MISTRZOSTWO KLASY B: Siła—Jutrzenka 5:2; Ha- 
kadur—Orlęta 4:0.

WAWEL—WISŁA 10:6. Zawody bokserskie wykazały 
wyższość Wawelu o klasę i gdyby nie 4 punkty, które 
Wisła zdobyła walkowerem, wynik brzmiałby 4:2 dła 
Wawelu. W Wiśle wystąpili przeważnie skaperowanii za­
wodnicy Wawelu. Sędziował dobrze w ringu p. Koczur, 
sędziowie punktowi pp.: Wiener i Rupfer. Przy tej spo­
sobności musimy napiętnować zachowanie się karygodne 
niektórych członków Wisły, którzy wznosili żakowskie 
okrzyki pod-adresem sędziów.

I TEATRU
T ea tr  im . S łow ack iego: „S T E F E K " ,  komedja! 

w  3 aktach J. D evaia.

S ztu k i D eva la , jednego z  w yb itn ie js zych  w p o ­
śród nowszych  kom ed jop isa rzy  francuskich, od­
znaczają. się tra fną  obserw acją  współczesności, 
zręczną techniką, lekk im  d ia log iem  i tem, że  nie 
w y b ie g a ją  poza  krąg w yob rażeń  życ iow ych  m ie­
szczańskiej 'przeciętności francuskiej.

„S te fek " to h istorja  chłopca w  okresie pokw i- 
tania, g im n azjas ty  w ca le  zdolnego, o  ż y w e j in te­
lig en c ji, ży ją cego  w  dość zw ycza jn ych  warunkach 
dom ow ych : o jc iec  n a łogow y  donżuan, m atka  cicho 
c ierp iąca  z  tego pow odu . Chłopak, kocha jący 
m atkę, w szystko to w id z i i postanaw ia o jca  w y ­
leczyć z  ow ego  nałogu, zb liżyć  go napow rót do 
m atk i i  u zd row ić  w  len sposób atm osferę rodzin ­
ną. Z  łobuzerskim  dow cipem  przep row adza  S tefek 
pom yśln ie  sw ój plan, co w szelako pociąga za sobą 
m im ow olne, acz n ieuchronne w ta jem n iczen ie  
chłopca w  m is ferjum  m iłośc i i  p ierw sze  w  jego  
m iodem  życiu  rozczarow anie.

W p row ad za  to w  sztukę głębszą nutę uczucio­
wą, potraktow aną ato li p rzez au tora z  pob łażli­
w y m  hum orem , a p rzez  m atkę z  praktyczną trzeź­
w ośc ią  pan i D u lsk iej. W  ten sposób sztukę kończy 
cyn iczny  zgrzyt.

Roilą S te fka  dał się poznać p. Kondrat z bardzo 
korzystnej strony. W  „W ieczo rze  trzech k ró li"  
Szekspira zatrudna by ła  temu młodzi! u tikiem u 
ak torow i ro la  Ohiudogęby; z  czasem  zapew ne i  do 
n ie j dojrteeje. Natom iast w  ro li S tefka w yk aza ł
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W BIBLIOTECE T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  1 —
Dr. Kłuszyński: R egu la c ja  urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka ż y c i a ............................................ , . 0 7 5
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki  ................................. 1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p r z y s z ło ś c i............................ 3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1.............................................................0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ...........................   10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy • • • » • • * • • • • •  4.*“  
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim .......................................8.—
Porczak: Dyktator Pilsudlskl i Piłsud-

c z y c y ...............................................1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski^ Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ................................................  2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysło w y ch .................................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto­

dyczny  ................................ 3,—!
Zygmunt I Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c z n e j..................................... 2.50
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i — 
Sądy pracy ............................ ...  , 2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

i dotrze/
działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze 1 Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

oooooooooooooooooooooooocxxxxxxxxxxx>

W A C Ł A W  M A T Y J A
K ra k ó w , B a sz tow a  15 (Dom „Feniksa") 

poleca P. T. Publiczności

zaw sze św ieże wędliny oraz mięso doborowej jakości
po cenach konkurencyjnych. — .....

dobre zadatki, przedewszystkitem  naturalny hu­
m or i p ra w d z iw y  w dzięk  m łodości.

R ola  m atk i rozpoczęła n o w y  etap talentu pan i 
W ern icz. Czarująca by ła  p. Daszyńska w  ro li ro ­
m ansow ej R os jank i a pp. K u łakow sk i i  Tursk i, 
jako też pp. Kostecka, Starków na i  R om ow icz 
s tw o rzy li uwatne figu ry  kom ed jow e. E. H.

BEPERI0AB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek: Przedstawienia nie będzie.
Wtorek: „Stefek", 
środa: „Książę niezłomny".
Czwartek: „Cyd".
Piątek: Akademja wojskowa.
Sobota: „Sułkowski".

KINOTEATRY
Adria: „Dzielni wojacy" (Pał i Pałachon)’.
Apollo: „Jej królewska mość" (Lilian Harvey)'.
Atlantic: „Jego .ekscelencja smbjekt".
Dom żołnierza: „Niebieski motyl" — (Marlena Dietrich, 

Emil Janmiingis).
Muzeum: „Ostatnia kompanja". j 
Promień: „Poganin" (Ramon Novaro).
Słońce: „Ludzie z hotelu" (Greta Garbo).
Świt: „Cudotwórca".
Sztuka: „Zgubny czar",
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu'

RAD JO KRAKOWSKIE
Wtorek 3 października

7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. — 11.30: 
Przegląd prasy. 11.40: Komunikaty Instytutu eksporto­
wego i ministerstwa opieki społecznej. 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik połu­
dniowy, komunikat meteorologiczny. 12.35: Gramofon. 
15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Muzyka lekka z 
Warszawy. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Świetlica strze­
lecka. 16.55: Recital fortepianowy z Warszawy. 17,30: 
Piosenki Stanisława Gruszczyńskiego — z Warszawy. 
17.50: Odczyt z Warszawy: „Listowne nauczanie rol­
nictwa". 18.00: Odczyt z Warszawy: „Dawid ł Delacroix 
jako przedstawi,ciele klasycyzmu i romantyzmu". 18.20: 
Muzyka lekka z Warszawy. 18.30: Nadanie obywatelstwa 
honorowego marszałkowi Piłsudskiemu. 19.00: „Stary 
Kraków", gawęda dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.15: Roz­
maitości, komunikaty. 19.25: Feljeton z Warszawy.*— 
19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Kwadrans literacki z 
Warszawy: „Schronisko", nowela Wl. Orkana. 20.15: 
Gramofon. 20.30: Koncert europejski z Bukaresztu. —- 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna z 
Warszawy. 23.00: Komunikat meteorologiczny. 23.05: Mu­
zyka taneczna.

Środa 4 października
7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 

prasy. 11.40: komunikat instytutu eksportowego. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Koncert -z Warszawy. 12.30: 
Dziennik południowy, komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Dalszy ciąg koncertu. 15.30: Komunikat gospodarczy. 
15.40: Gramofon. 16.10: Słuchowisko dla dzieci star­
szych. 16.40: Kącik językowy z Warszawy. 16.55: Repor­
taż muzyczny z Wilna: „Głosy pięknej Francji". t7,50: 
Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Na szlakach pol­
skiej wynalazczości". 18.20: Piosenki nastrojowe z War­
szawy. 19.05: Odczyt: „Wrażenia ze Słowaczyzny" — wy­
głosi ks. dr. Machay. 19.20: Rozmaitości. komu:,!kat>. 
19.25: Feljeton z Warszawy: „Poesja Łużyc". — 19.45. 
Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert kameralny z War­
szawy. 21.00: Feljeton z Warszawy: „Edukacja kuipca" 
21.15: Koncert solistów z Wars i iwy. 22.00: Wiadomości 
sportowe. 22.10: Muzyka taneczna. 23 00: Komunikat me 
teoTologiiczny. 23.05: Muzyka tameczna.

mmi i zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­

WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się 
we czwartek 5 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne łub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki HaecŁerowej 
Kraków, Rynek <51.30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. >:

Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


